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Amerykańskie »zasady humanitaryzmu

Nowa bestialska masakra jeńców w Pusanie
PEKIN (PAP). — Agencja Nowych Chin donosi z Kaesongu, że 20 b. m. 

•gresorzy amerykańscy dokonali nowej krwawej zbrodni na koreańskich i chiń­
skich jeńcach wojennych w obozie jenieckim w Pusanie. Według oficjalnych ko­
munikatów amerykańskich, w obozie tym zamordowano i zraniono 86 jeńców.
21 bm w czasie obrad delegacji pro­

wadzących rokowania w Panmundżon 
szel Jelegacji koreańsko chińskiej gen. 

'Nam Ir złożył kategoryczny protest prze 
ewko tej nowej zbrodni. Gen Nam Ir 
podkreślił, że bestialska masakra jeńców 
w Pusanie raz jeszcze zdemaskowała 
przed opinią św’atową oszustwa. kroją­
ce się za amerykańską tzw. „dobrowol­
ną repatriacją" i ..selekcją".

Bezpośrednio po zapewnieniu waszego 
szefa obozu jenieckiego — oświadczy) 
gen Nam |r — że w przyszłości nie bę­
dą stosowane nieludzkie metody przy 
„selekcji" i jeńcy nie będą zmuszani do 
piwrotu pod broń, dokonaliście nowej, 
krwawej rozprawy na naszych jeńcach 
w Pusanie.

Wasze twierdzenie, jakobyście sza­
nowali „podstawowe prawa człowie­
ka". „godność ludzką" i „zasady hu­
manitaryzmu" — jest ordynarnym o- 
szustwem. Oszustwem jest także wa­
sze zapewnienie, że jedynie w obozie 
na Kożedo. koreańscy i chińscy jeńcy 
wojenni sprzeciwiają się stosowanemu 
wobec nich terrorowi i że rzekomo w 
innych obozach sytuacja przedstawia 
się inaczej. Krwawa zbrodnia w obo­
zie w Pusanie dowodzi niezbicie wo­
bec całego świata, że wszyscy nasi jeń 
cj wojenni protestują przeciwko za­
trzymaniu ich gwałtem oraz, że we 
wszystkich waszych obozach jenieckich 
traktowanie jeńców koreańskich i chiń 
skich jest nieludzkie.
Gen Nam Ir stwierdził również, że i 

żadne metody gwałtu i krwawego terro- | 
ru stosowane przez Amerykanów i ich 
czangkaiszekowskich i łisynmanowskich 
pachołków, nie potrafią złamać postawy 
i oporu koreańskich r chińskich jeńców 
wojennych Strona amerykańska ponosi 
całkowitą odpowiedzialność za stosowa­
nie terroru i gwałtu w obozach jeniec­
kich. za brutalne deptanie podstawowych 
zasad prawa międzynarodowego i posta­
nowień Konwencji Genewskiej.

LONDYN (PAP). — Jak wynika 
z wiadomości tokijskiego korespon-| 
denta agencji Reutera, amerykańscy j 
przedstawiciele oficjalni przyznali, że 
rozruchy w obozie jeńców wojen­
nych w Pusanie spowodowane były 
tym, iż jeńcy wojenni sprzeciwiali 
cię przymusowej „selekcji" Admini­
stracja obozu xw Pusan'e, usiłując 
zmusić jeńców do „selekcji", w cią­
gu tygodnia nie dawała im żyw­
ności.

nerowi, dowódcy obozów na wyspie 
Kożedo. Boatnęr ogłosił deklarację, 
w której stwierdza, że skorzysta z 
otrzymanych pełnomocnictw, by „zmu 
sić za wszelką cenę jeńców do bez­
względnego posłuszeństwa".

Tak więc, dowództwo amerykań­
skie przygotowuje otwarcie nową 
masakrę wśród bezbronnych jeńców 
koreańskich i chińskich.
PEKIN (PAP).

mości korespondenta Agencji 
ted Press", z wyspy 
rykame bez żadnych
17 bm jednego jeńca przy wejściu 
do sektora Nr 602. W ten sposób 
Amerykanie pogwałcili swą własną 
obietnicę „zaprzestania dalszych gwał 
tów i przelewu krwi". Następnie 
zorganizowali oni na wyspie Kożedo 
nową prowokację zbrojną przeciwko 
jeńcom wojennym, usiłując dokonać 
nowych masowych morderstw. Jedynie 
dzięki postawie jeńców wojennych 
amerykańska prowokacja zbrojna nie 
zakończyła się przelewem krwi.

WASZYNGTON (PAP). — Genera­
łowie Dodd i Colson zostali zdegra­
dowani do stopnia pułkownika. Zde­
gradowani generałowie „nie stosowa­
li się do obowiązujących przepisów, 
gdyż składali publiczne oświadczenia, 
które naraziły na szwank prestiż ar­
mii amerykańskiej".

Pod sąd amerykańskich 
katów!

Zbrodnie dokonane na jeńcach ko­
reańskich i chińskich na wyspie Ko­
żedo wywołały oburzenie społeczeń­
stwa polskiego.

Uczestnicy narady roboczej miej­
skich przedsiębiorstw remontowo-bu­
dowlanych woj. łódzkiego podjęli u- 
chwałę potępiającą zbrodnie na Ko­
żedo

„Domagamy się niezwłocznego 
położenia kresu bestialskiemu terro­
rowi. jaki stosują najeźdźcy amery 
kańscy na bezbronnych jeńcach ko­
reańskich j chińskich, znajdujących

ka-
się

na- 
Zakł. Przemysłu Weł- 
Sierżana w Białym-

MRN 
in. w

w Poznaniu 
uchwalonej re- 
obciążamy nie 
sprawców be- 

, ale przede

Według wiado-
„Uni-

Kożedo, Ame- 
podstaw zabili

się na wyśpię Kożedo. Pod sąd 
tów amerykańskich! Domagamy 
najsurowszego ich ukarania" 
brzmi rezolucja uchwalona na 
radzie załogi 
nianego im.
stoku.
Pracownicy 

stwierdzają m.
zolucji: „Zbrodnią tą 
tylko bezpośrednich i 
stialskich morderstw, 
wszystkim władze USA Żądamy uka­
rania przez Międzynarodowy Trybu­
nał Sprawiedliwość; winnych wydania 
rozkazu j dopuszczenia się masakry 
na bezbronnych jeńcach wojennych 
w obozie Kożedo".

PRAGA (PAP). — Naród czechosło­
wacki potępia zbrodnie imperialistów 
amerykańskich w Korei.

Dziennik „Rude Pravo‘‘ pisze: Na­
ród nasz oburzony jest tymi zbrod­
niami i żąda pociągnięcia do odpo­
wiedzialności nie tylko wszystkich 
ich wykonawców, lecz również wszy6t 
kich inicjatorów tych zbrodni.

BUDAPESZT (PAP). — Komentu­
jąc wiadomości o nieludzkim terrorze, 
jaki stosują agresorzy amerykańscy 
w obozach dla jeńców w Korei dzien­
nik „Szabad Nep" pisze:

Walka o uznanie praw koreań­
skich i chińskich jeńców wojen­
nych, to dziś kwestia, która wysu­
wa się na czoło zagadnień związa­
nych z pokojem w Korei. Chodzi 
tu nie tylko o życie 100 tys. ludzi, 
których amerykańscy agresorzy 
chcieliby na zawsze oderwać od ich 
ojczyzny, lecz również o pokój 
Korei i na Dalekim Wschodzie.

Nouue masakry jeńców 
zapowiada sen. Russel

NOWY JORK (PAP). - Wiadomości, 
napływając^ z Korei o bestialstwach sol 
dateski amerykańskiej w obozie jeniec­
kim na Kożedo oraz oświadczenie gen. 
Colsona, potwierdzające prawdziwość 
tych doniesień, wprawiły koła rządzące 
USA w wielkie zakłopotanie.

21 bm. przez senacką komisję do

w

Zapowiedź dalszych 
represji

NOWY JORK (PAP) — Gen Clark 
oświadczył w Tokio, że udzielił „naj­
szerszych pełnomocnictw" gen. Boat-

Pierwsze posiedzenie

Prezydium PAN
Wczoraj. 24 maja o godz. 10 rano 

w pałacu Staszica rozpoczęły się 
obrady pierwszego plenarnego 
posiedzenia Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk pod przewodni­
ctwem prezesa Akademii, prof. 
dr Jana DEMBOWSKIEGO.

W walce z neohitlervzmem

spraw sił zbrojonych wezwany został b. 
dowódca sił zbrojnych USA na Dalekim 
Wschodzie — gen. Ridgway celem zło­
żenia zeznań w sprawie sytuacji jeńców 
wojennych w Korei południowej.

Posiedzenie komisji odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych. Po posiedzeniu, 
przewodniczący komisji, sen. Russel o- 
świadczył dziennikarzom:

„Nasz, prestiż tloznał poważnego u- 
szczerbku nie tylko na Dalekim Wscho 
dzie, lecz i na całym świecie. Przyzna 
nie się oficjalnej osobistości w imie­
niu St. Zjednoczonych do popełnio­
nych zbrodni i do pogwałcenia prawa 
międzynarodowego, było poniżeniem 
całego naszego kraju".
Rusśel wypowiedział się za „złama­

niem za wszelką cenę" oporu jeńców ko 
reanskich i chińskich.

Dziennik „Chicago Daily News" za­
mieszcza depeszę swego korespondehta 
na froncie koreańskim, Beacha, z której 
wynika, że większość żołnierzy i ofice­
rów amerykańskich nie aprobuje stano­
wiska, zajętego przez rząd St. Zjedno­
czonych w sprawie jeńców w rokowa­
niach o.rozejm w Korei.

Żołnierze i oficerowie są zdania — pi- 
sze Beach — że amerykańskie władze 
wojskowe powinny repatriować wszyst­
kich jeńców koreańskich i chińskich na­
tychmiast po podpisaniu rozejmu.

— Hitlerowska „buda" podczas łapanki! — pomyślicie, spojrzawszy 
na to zdjęcie. Istotnie, mimo ie od owych dni upłynęło już 8 i więcej 
lat — treść jest identyczna z czasami terroru SS, SD i Gestapo. To poli­
cja Lehra w Niemczech Zachodnich rozpędza młodzieżową demonstrację, 
która odbyła się' na ulicach Essen.

30.000 młodych bojowników o pokój -1 FDJ-owców, harcerzy, człon* 
ków organizacji katolickich i ewange Hękich — protestowało gorąco prze* 
ciwko przekształcaniu Niemiec Zach, w bazę wojenną, przeciwko amery* 
kańsko-adenauerowskiej polityce wojny. Policja odpowiedziała ogniem pi­
stoletów maszynowych. Wśród wielu rannych padł zabity 21-letni Filip 
Mueller. Był to dla mieszkańców Essen przedsmak tego, co niesie tzw, 
„generalny układ" i dyktatura wojskowa. Na wieść o masakrze w Essen 
odbyły się — i nadal się odbywają — w całych Niemczech Zachodnich 
potężne manifestacje protestacyjne. Foto NBI

W obliczu zdradzieckich knowań Adenauera z imperialistami
Rząd NRD wzywa wszystkich Niemców
ćo zjednoczenia w walce o uratowanie narodu, o nowe życie w pokoju i wolności

BERLIN (PAP). — 21 bm. obradowała w Berlinie Rada Narodowa Frontu 
Narodowego Niemiec demokratycznych, uchwalając odezwę do narodu niemiec­
kiego w sprawie obecnej sytuacji polity cznej. Na posiedzeniu przemawiał pre­
mier NRD Otto Grotewohl, który zwrócił uwagę na groźną sytuację, w jakiej 
znalazł się naród niemiecki na skutek knowań Impeffallżmu amerykańskiego i 
jego popleczników z Bonn, oraz wezwał wszystkich * patriotów niemieckich do 
wzmożenia ogólnonarodowego ruchu oporu.
Podpisanie „układu ogólnego" ma na 

stąpić 25 maja — stwierdził premier 
Grotewohl. — Co się stanie' z chwilą 
podpisania tego układu? Musimy raz 
jeszcze zdać sobie z tego jasno sprawę, 
ażebyśmy mogli wyciągnąć stąd odpo­
wiednie wnioski. W dniu podpisania 
„układu ogólnego" Adenauer wykopie

•ostateczną przę^ąść’ P^iędz^SOb^^.? 
im rządem i Ańierykanami;z jednej stro 
ny a narodem niemieckim z drugi ej'stro 
ny. Chce on w szczególności wykopać 
przepaść między ludnością Niemięc za­
chodnich i wschodnich, niwecząc tym sa 
mym podejmowane od £ miesięcy próby 
wzajemnego porozumienia, jeśli chodzi 
o

Wykonamy plan za maj i czerwiec—odrobimy zaległości
Załoga ZPB im. Stalina wzywa do współzawodnictwa
o tytuł najlepszej przędzalni w kraju

Załoga przędzalni średnioprzędnej na jwiększych polskich zakładów włókienni 
czych, ZPB im. J. Stalina w Łodzi omawiając na naradach osiągnięcia z okresu 
realizacji zobowiązań majowych szukała dróg, które zapewniłyby pełną realiza­
cję zadań trzeciego roku Planu 6-letnie go. ^Stwierdzono, że w wykonaniu tych 
zadań pomoże ogólnopolskie socjalistycz ne współzawodnictwo o tytuł najlepsze­
go przędzalnika, zespołu przędzalniczego i całej przędzalni oparte o zobowiąza­
nia produkcyjne.
23 bm. na masówce załoga podjęła u- 

chwałę, w której postanowiła wezwać 
do współzawodmetwa załogi wszystkich 
przędzalń bawełnianych w kraju. Uchwa 
’ę poprzedziły długookresowe zobowiąza 
nia produkcyjne, podejmowane przez po­
szczególne prządki, zespoły i oddziały 
produkcyjne przędzalni.

Uchwała stwierdza:
„My, prządki, przędzarze, majstro­

wie, technicy i inżynierowie przędzal­
ni średnioprzędnej ZPB im. J. Stali­
na, doceniając doniosłość rytmicznego 
wykonania planów produkcyjnych i

»Gzekamy na nowych ludzi, potrzebujemy ich coraz wiĘcej«
Warszawa zatrudni tysiące robotników

Do Oddziału Zatrudnienia Rady 
Narodowej m Warszawy zgłaszają się 
chętni do pracy w budownictw e 
i przemyśle stolicy Przychodzą bez­
rolni i małorolni chłopi z woj war­
szawskiego. nie pracujące dotychczas, 
kobiety, młodzież po ukończeniu 
szkół Liczba zgłaszających s ę sta­
nowi jednak tylko część potrzebnych 
nowych pracowników, zapotrzebowa­
nie bowiem stale wzrasta.

„Roboty budowlanej jest u nas 
w Warszawie coraz więcej — infor­
mują nas w Oddziale Zatrudnie­
nia. — Przedsiębiorstwo budujące 
Pałac Kultury i Nauki, MDM. 
wszystkie przedsiębiorstwa budowla 
ne potrzebują murarzy, kamienia­
rzy. instalatorów, lastrykarzy, zbro­
jarzy i wielką rzeszę robotników 
niewykwalifikowanych. Warunki 
pracy, zarobki w budownictwie są 
bardzo dobre. Robot ’iey zamiejsco­
wi dostają zakwaterowanie w hote­
lach robotniczych. Zaraz po przy­
stąpieniu do pracy dostają zalicz- 
kl“.
Duża Ilość nowych pracowników

przyjmują zakłady przemysłowe sto­
licy, które już obecnie chcą zatrud 
nić około tysiąca samych tylko ko­
biet. Zarobki wzrastają stopniowo 
wraz ze wzrostem kwalifikacji Zależ­
ne są one przede wszystkim od tego, 
jak kto pracuje.

Robota jest wszędzie zakordowa- 
na — wyjaśniają pracownicy Oddzia­
łu Zatrudnienia — Robotnice, które 
zaledwie kilka miesięcy temu rozpo­
częły pracę w Zakładach im. Świer­
czewskiego, czy’ w „Ursusie" zarabia­
ją już około 800 zł. Pracujące kobie­
ty mogą korzystać ze żłobków przy 
fabrycznych. W czasie pracy 6ą szko­
lone na miejscu, w zakładzie. Zdo­
bywają zawód tokarza, frezera, szli­
fierza. spawacza itp.

„Warszawa potrzebuje tysięcy, ty­
sięcy nowych pracowników — mówi 
kierownik Oddziału Zatrudnienia, ob. 
Rączkowski. — Zapotrzebowania 
przedsębiorstw budowlanych, prze­
mysłowych i innych 6tale rosną. 
CZEKAMY NA NOWYCH LUDZI, 
POTRZEBUJEMY ICH CORAZ WIĘ­
CEJ".

rytmicznych dostaw przędzy tkalniom 
i innym odbiorcom, zobowiązujemy się 
nie tylko wykonać plan za maj i czer­
wiec, ale i odrobić zaległości pierw­
szych czterech miesięcy.
W tym celu zobowiązujemy się do jak 

najliczniejszego udziału we wspólzawod 
nlctwie o tytuł najlepszej prządki, naj­
lepszej „trójki" i „czwórki" przędzalni­
czej ! na*epszego zespołu majsterskiego. 
We współzawodnictwie tym ustalamy 
następujące kryteria:
Dla prządki, trójki i czwórki przędzal­

niczej: a) przedterminowe wykonanie 
planu, b) osiągnięcie najlepszego pro­
centu jakości, c) największą ilość obslu- 
g!wanych wrzecion w danym asortymen 
cie. d) punktualne rozpoczynanie pracy 
przy stanowisku roboczym i punktualne 
jej kończenie.

Dla zespołu majsterskiego: a) przedter 
minowe wykonanie planu przez zespól 
w ilości, jakości J asortymencie, b) u- 
dział we współzawodnictwie co naj­
mniej 70% zespołu, c) udział najwięk­
szej ilości obciągaczek we współzawod­
nictwie, d) najwyższą ilość wrzecion, 
przypadającą na jedną obciągaczkę z 
uwzględnieniem asortymentu, e) najwyż 
szy procent wielowarsztatowości w da­
nym zespole.

Jednocześnie wzywamy do tego 
współzawodnictwa załogi innych przę

dzalń bawełnianych w całym kraju i 
w oparciu o podjęte zobowiązania na­
szej załogi wzywamy załogę przędzal­
ni ZPB im. F. Dzierżyńskiego oraz po 
zóstałe załogi przędzalń przemysłu ba 
wełnianego do współzawodnictwa o ty 
tul najlepsze| przędzalni w przemyśle 
bawełnianym.
We współzawodnictwie o tytuł najlep­

szej przędzalni proponujemy następujące 
kryteria: a) najwyższy procent wykona­
nia planów piodukcyjnych, b) osiągnię­
cie najwyższego wskaźnika wydajności, 
c) asortymentowe wykonanie planu, d) 
osiągnięcie najwyższego procentu jakości, 
e) osiągnięcie najwyższej wielowarszla- 
towości w oparciu o asortyment, f) naj­
większa ilość „trójek" i „czwórek" przę­
dzalniczych, g) osiągnięcie najniższego 
wskaźnika zatrudnienia, h) wprowadze­
nie i stosowanie szkolenia metodą inż. 
Kowalowa, i) zmniejszenie ilości odpad­
ków.

W zakończeniu uchwały robotnicy ZPB 
im. J. Stalina stwierdzają:

„Przystępując i wzywając innych do 
tego współzawodnictwa jesteśmy pew­
ni, że pod przewodnictwem PZPR 
zwycięsko zrealizujemy stojące przed 
nami zadania, wzmocnimy siły nasze­
go kraju w walce o pokój i Plan 6-let- 
ni“.

Krajowa narada 
cukrownicza

23 bm. w Warszawie rozpoczęli 
obrady uczestnicy Krajowej Cukrów 
niczej Narady Produkcyjnej.

Narada ma na celu przedyskuto­
wanie wyników zeszłorocznej kampa­
nii oraz ustalenie sposobów — na 
odcinku plantacji buraka cukrowego 
i produkcji w okresie trwania kam­
panii, sposobów, które umożliwią o- 
siągn ęcie 1 mil 100 tys. ton cukru 
z tegorocznej kampanii, tj. ilości o 
wiele wyższej niż w r. u-b.

Protest ludu Paryża
przeciw Ridgway'owi

PARYŻ. (PAP). — W piątek odby­
ły się w Paryżu masowe demonstra­
cje przeciwko przybyciu gen. Rid- 
gway‘a. Z dzielnic robotniczych wy­
ruszyły do centrum miasta długie po­
chody niosąc transparenty z hasłami 
protestującymi przeciwko przygoto­
waniom wojennym imperialistów 
amerykańskich w Europie Demon­
strowano jednocześnie przeciwko nie­
ludzkiej wojnie bakteriologicznej, 
prowadzonej przez Amerykanów w 
Korei.

W pobliżu dworca St. Lazare po­
licja zaatakowała demonstrantów z 
niezwykłą brutalnością. Wiele osób 
odniosło rany Policja przeprowadziła 
masowe aresztowania.

płaszczyznę parlamentów lub rządów.
Byłoby jednak błędem gdybyśmy nie 

pamiętali, że nie przekreśla to bynaj­
mniej możliwości porozumienia Niem­
ców między sobą. Niemożliwe jest już 
jedynie porozumienie z Adenauerem. 
Zadaniem naszym jest więc doprowa­
dzić do porozumienia samego narodu 
niemieckiego.
Premier Grotewohl zacytował dekla­

rację rządu NRD z 18 kwietnia: Albo 
naród niemiecki zabierze głos i podej- 
mie walkę o swe interesy ogólnonarodo­
we, albo ludność Niemiec zach; wpad- 
nie w pułapkę zastawioną przez impe­
rialistów amerykańskich. Rada mni- 
stiów NRD — mówił Otto Grotewohl — 
raz jeszcze podkreśla: Chwila jest nad­
zwyczaj poważna i wymaga n ezwlocz- 
nej decyzji- Za kilka tygodni może być 
już za późno na przeprowadzenie wybo- ‘ 
rów ogólnoniemieckich, ponieważ Ade- 
nauer i amerykańscy .podżegacze wojen­
ni działają, podczas gdy wielu1, posłów 
do Bundestagu, występujących na rzecz 
jedności i porozumienia, ogranicza się 
do słów. . .. ’• <

Patriotyczny ruch oporu w Niem 
czech zach. i demokratyczny ustrój 
państwowy w NRD powinny być 
wystarczająco silne, aby udarem­
nić ' podstępne plany wrogów Nie­
miec. Rząd NRD wzywa wszyst­
kich patriotów niemieckich,) by 
zjednoczyli się w walce o uratowa

nie narodu, o nowe życie w pokoju 
i wolności.
Mówca zanalizował zadania pa­

triotów niemieckich w walce o jed­
nolite, niezawisłe i miłujące pokój 
Niemcy demokratyczne. Rozstrzyga­
jące znaczenie dla ukształtowani/.-- 
przyszłości Nierhiec ma klasa robot­
nicza w Niemczech zach.

Z kolei premier Grotewohl zobra­
zował niezwykle doniosłą rolę NRD 
jako ostoi patriotów niemieckich w 
walce o jedność i pokój.

Sądzimy, że wszyscy świadomi 
swej odpowiedzialności ludzie —- 
oświadczył premier Grotewohl — po 
winni troszczyć się o to, aby to 
czynniki, które wciągnęły nas dwu­
krotnie w wojnę światową, nie mo­
gły uczynić tego po raz trzeci. Ta­
ka zbrodnicza polityka, jaką pro­
wadził Hitler w oczach całego świa­
ta, nie może się już powtórzyć, gdy 
istnieje NRD.

Naszym zadaniem jest oświad­
czenie wszystkim Niemcom dobrej 
woli: zrozumcie, drodzy przyjaciele, 
że w imię naczelnej obecnie spra­
wy powinniśmy skupić wszystkie 
siły bez względu na nasze poglą­
dy. Sądzimy, że w rozstrzygającej 
żywotnej sprawie naszego narodu 
powinna zwyciężyć jednomyślność, 
która umożliwi nam skuteczną ak­
cję przeciwko haniebnemu „ukła­
dowi ogólnemu". Jeżeli to się uda, 
a jestem przekonany, że tak bę­
dzie, akcja ta zapewni zrealizowa­
nie naszej zasady politycznej: 

i wszystko przez lud i wszystko! dl* 
ludu!.

Apel Izbg Ludowej NRD
BERLIN (PAP) — Przewodniczący 

Izby Ludowej NRD Dieckmann, zło­
żył na plenarnym posiedzeniu o- 
świadczenie, w którym powitał z ra­
dością w imieniu Izby Ludowej ostat-

(Dokończenie na sir. 2)

Nota rządu radzieckiego do Iranu
MOSKWA (PAP). 21 bm. minister i riych w dziedzinie realizacji 

spraw zagr. ZSRR A. “ 
wręczył ambasadorowi Iranu, Araste | rżonych przeciwko Zw. Radzieckie- 
notę rządu radzieckiego, dotyczącą 
wymiany listów w końcu kwietnia 
rb. między premierem Iranu Mossa- 
dikiem a ambasadorem St. Zjedno­
czonym w Iranie Hendersonem w 
sprawie wznowienia tzw. „pomocy" 
amerykańskiej dla Irąnu.

„W wyniku wymiany listów — gło­
si m. inn. nota — j wznowienia dzia 
łalności irańsko-amerykańskiego po­
rozumienia wojskowego rząd Iranu 
oddał armię irańską pod kontrolę 
rządu St Zjednoczonych. Tym sa­
mym armia irańska traci charakter 
narodowej armii niepodległego i su­
werennego państwa.

Rząd radziecki uważa za koniecz­
ne zwrócić 
na fakt, że 
jęcie t. zw 
biorąc tym 
ślone zobowiązania natury 
wej wobec St 
irański wkracza de facto na drogę 
współpracy z rządem SL Zjednoczo-

agre-
Wyszyński I sywnych planów tego rządu, wymię-

mu.
Takiego postępowania rządu irań­

skiego niesposób traktować inaczej 
niż jako działalność nie dającą się 
pogodzić z zasadami dobrych są­
siedzkich stosunków".

uwagę rządu irańskiego 
wyrażając zgodę na przy 
pomocy amerykańskiej i 
samym na siebie okre- 

wojsko- 
Zjednoczonych, rząd

Bele racja polskich chłopów
u min. rolnictwa ZSRR

MOSKWA (PAP) — Przebywająca 
w Moskwę delegacja chłopów pol­
skich przyjęta została przez min rol­
nictwa ZSRR — I Benediktowa.

Min Benediktow zaznajomił gości 
polskich z rozwojem radzieck ego rol­
nictwa, które dzięki ustrojów koł­
chozowemu stało się najbardziej roz­
winiętym i zmechanizowanym rolnic­
twem na świecie

W imieniu delegacji polskiej prze­
mawiał przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej Witlin III" w woj rze­
szowskim J Z emba dziękując za ser­
deczne przyjęoie.



Depesza KC PZPR
do KC KP Danii

Do
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Danii

Pod baslem umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego

1 czerwca dzień Święta Ludowego
Wbrew woli narodu niemieckiego
Konferencja Adenauera z przedstawicielami mocarstw zacl. 
w sprawie wojennego »układu ogólnego<

Nie mogąc wziąć udziału w 17 Kon 
gresie Waszej Partii z powodu nie­
udzielania przez władze duńskie wi­
zy wjazdowej naszemu delegatowi, 
przesyłamy Wam tą drogą serdecz­
ne, braterskie pozdrowienia i życze­
nia pomyślnych obrad.
Pozdrawiamy Waszą Partię jako cao- 

łowy oddział klasy robotniczej Danii, 
który wznosi wysoko sztandar pro­
letariackiego internacjonalizmu; po­
zdrawiamy Waszą Partię jako orga­
nizatora wąlki ludu pracującego 
Danii o pracę i chleb, o wolność i 
niepodległość Waszej Ojczyzny, o za­
chowanie i utrwalenie pokoju.

Życzymy Wam dalszych sukcesów w 
Waszej walce o zjednoczenie wszyst 
kich demokratycznych i postępo­
wych sił Waszego kraju, dla prze­
ciwstawienia się zbrodniczym pla­
nom imperialistów amerykańskich, 
wskrzesicieli hitlerowskiego Wehr­
machtu, usiłujących przekształcić Da 
nię w bazę wojenną przeciwko kra­
jom obozu pokoju 1 demokracji. Ży­
czymy Wam pomyślnej pracy nad 
zacieśnieniem przyjaznych stosun­
ków między narodem duńskim a na 
rodem polskim i innymi narodami 
wielkiego obozu pokoju, którym prze 
wodzi niezwyciężony Związek Ra-- 
dzlecki.

KOMITET CENTRALNY PZPR

zmobilizuje chłopów do realizacji wielkich zadań wsi
1 czerwca pracujący chłopi obchodzić będą w całym kraju doroczne, 

tradycyjne Święto Ludowe. Przygotowania organizacyjne są już w peł­
nym toku. Kieruje nimi ZSL przy współudziale PZPR, ZSCh i ZMP.

Podobnie jak w latach ubiegłych 
Święto Ludowe będzie dniem wiel­
kiej mobilizacji mało i średniorol­
nych Chłopów i członków spółdzielni 
produkcyjnych do wykonania wiel­
kich zadań politycznych i gospodar­
czych, stojących przed wsią polską.

W obchodach wezmą udział robotni­
cy z miast i ośrodków przemysło­
wych. Ich udział w Święcie Ludo­
wym — podobnie jak udział chło­
pów w obchodach 1-majowych — 
będzie wyrazem pogłębiającego się i 
umacniającego sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Hasło umocnienia tego 
sojuszu będzie jednym z naczelnych 
haseł manifestacji ludowych w dniu 
1 czerwca.

Obchody Święta Ludowego będą 
jednocześnie potężną manifestacją 
niezłomnej woli chłopów polskich 
umocnienia i obrony pokoju oraz 
gorących uczuć dla ostoi pokoju— 
Zw. Radzieckiego i dla Chorążego 
Obozu Pokoju — Generalissimusa 
Stalina.

i osiągnięcia polskich mas pracują­
cych.

Obchody nawiążą również do 
tradycji walk pracujących chłopów 
z sanacyjnym kaptalistyczno-obszar- 
niczym ustrojem krzywdy i wyzy­
sku, walk prowadzonych przez re­
wolucyjne masy chłopskie za wzo­
rem klasy robotniczej, walczącej pod 
przewodnictwem KPP. W roku bież, 
przypadają: 20 rocznica strajku 
chłopskiego w 1932 r. 1 15 rocznica 
strajku w 1937 r.

Tegoroczne obchody Święta bę­
dą szczególnie uroczyste w tych 
miejscowościach, w których chło­
pi czynnie występowali do walki 
przeciw faszystowskim rządom sa­
nacji. W wielu miejscowościach

przewiduje się odsłonięcie pomni­
ków, tablic oraz usypanie kopców. 
Obchody Święta Ludowego roz- 

poczną w przeddzień Święta uroczy­
ste akademie gminne. Na akademiach 
tych wręczone będą nagrody, premie 
i dyplomy uznania osobom, wyróż­
niającym 6ię w wykonaniu zobowią­
zań produkcyjnych.

1 czerwca odbędą się 
chody święta w kilku 
ciach każdego powiatu, 
momentem obchodów będzie deko­
racja zasłużonych działaczy chłop­
skich — uczestników walk z sana­
cją i wyróżniających się w pracy dla 
Polski Ludowej. Odbędą się również 
manifestacyjne pochody, a po ich 
rozwiązaniu — imprezy artystyczne 
1 sportowe, w których obok zespo­
łów ludowych wystąpią liczne zespo­
ły robotnicze. Zakończeniem obcho­
dów będą wielkie zabawy ludowe.

masowe ob- 
miejscowoś- 
Uroczystym

(Dalszy ciąg ze sir. 1) 
nią odezwę Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych do narodu 
niemieckiego 1 ze swej strony we­
zwał wszystkich patriotów niemiec­
kich do zdecydowanej walki prze­
ciwko wojennemu „układowi ogólne­
mu":

Wzywamy cały naród niemiecki 
w tej rozstrzygającej chwili do sta. 
nowczej walki obronnej w obliczu 
nieszczęścia, w które chce wtrącić 
Adenauer cały nasz naród lub co 
najmniej zależną od niego część 
naszego narodu. Oświadczamy, żę 
zdecydowani jesteśmy bronić aż do 
końca zagrożonego tym haniebnym 
układem pokoju.
Nie jesteśmy osamotnieni. Wielką 

pomocą 1 ostoją w tej walce o po­
kojową przyszłość demokratycznych, 
odnowionych, niezawisłych Niemiec 
jest Zw. Radziecki wraz z innymi 
zaprzyjaźnionymi narodami należą­
cymi do światowego obozu po­
koju, któremu przewodzi Generalissi­
mus Stalin".

Występy Zespołu Pieśni i Tańca

radzieckich lotników
W ramach wymiany kulturalnej 

przybył do Polski Zespół Pieśni i Tań­
ca Lotnictwa Wojskowego Armii Ra­
dzieckiej.

Kierownikiem artystycznym Zespo­
łu jest zasłużony artysta RSFRR 
W. P. Gaiwriłow.

26 bm. Zespół wystąpi w Łodzi. 27 
bm. o godz. 19 wystąpi na kortach 
tenisowych CWKS w Warszawie.

W programie przewidziane są pieś­
ni kompozytorów radzieckich, pieśni 
ludowe, utwory klasyczne oraz tań­
ce.

Zespół da tównież 6zereg wystę­
pów w jednostkach WP.

W czasie akademii i na wiecach 
chłopi z gromad i gmin złożą mel­
dunki o wykonaniu zobowiązań pro­
dukcyjnych. W gromadach, które już 
wykonały zobowiązania dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i Święta 1 Maja, albo w 
których istnieją możliwości podwyż­
szenia zobowiązań — koła ZSL wy­
stępują z inicjatywą nowych zobo­
wiązań, wciągając do ich realizacji 
wszystkich chłopów gromady. Treścią 
zobowiązań są przede wszystkim naj­
bardziej aktualne zadania gospodarki 
rolnej — zagospodarowanie odłogów, 
walka z chwastami, prace meliora­
cyjne 1 wypełnienie obowiązku do­
staw żywca i mleka.

Tegoroczne obchody Święta na- 
wiążą do ogólnonarodowej dyskusji 
nad projektem nowej Konstytucji, 
która utrwala przełomowe zdobycze

Lipcowy Zlot wielką wymianą doświadczeń
zdobytych w pracy przez młodych budowniczych Polski Ludowej

Młodzież miast i wsi całego kraju pragnie powitać Zlot Młodych Przo­
downików jak najlepszymi osiągnięciami w pracy zawodowej, w pracy 
społecznej 1 w nauce.

W walce o jak najlepsze osiągnięcia produkcyjne wysuwają się na 
czoło dziesiątki nowych przodowników pracy. Dużymi sukcesami szczycą 
się również brygady produkcyjne młodzieży.

Ochrona zabytków Zakopanego i Podhala
Zjazd opiekunów społecznych

W kopalni „Siemianowice" trzej 
młodzi mechanicy — P. Szmit, P. 
Bartoszek i M. Zenowski wykonali 
20 bm. trzy pełne wręby i osiągnęli 
6 metrów bieżących postępu chodni­
ka. Wydajność uzyskana przez nich 
w tym dniu wyniosła 19 ton węgla 
na członka Zespołu.

Dzięki postawie całego/ zespołu 
chodnikowego młodych górników 
pian oddziałowy wykonywany jest 
w ciągu maja przeciętnie w 102 
proc, dziennie, zaś 20 bm. wykona­
ny

W tych dniach odbył 6ię w Żako- . społeczni nad zabytkami z terenu 
panem zjazd poświęcony omówieniu Podhala, 
zagadnień związanych z ochroną za 
bytków Zakopanego I Podhala. W 
zjeździe wżięli udział przedstawicie­
la władz konserwatorskich z War­
szawy i Krakowa oraz opiekunowie

został w 111 proc.
stoczni gdańskiej młodzi robot- 
upowszechniają przodujące me- 
produkji. ZMP-owska brygada

Proces bandy terrorystów
w Czechosłowacji

z- PRAGA (PAP). Przed sądem pań­
stwowym w Budziejowicach odbył 
się proces grupy 12 terrorystów, skła 
dającej się z kułaków, byłych prze­
mysłowców i agentów Watykanu. Na 
czele grupy stał b. przemysłowiec G. 
Smetana, który utrzymywał ścisły 
kontakt z agentami wywiadu amery 
kańskiego i otrzymywał od nich in 
strukcje. Członkowie bandy zgroma 
dzili nielegalnie znaczną Ilość broni, 
której mieli użyć w walce o intere­
sy imperialistów, w wypadku rozpę­
tania agresji przeciwko Czechosło­
wacji.

Sąd skazał dwóch oskarżonych na 
karę śmierci, jednego na 25 lat wię­
zienia, a innych na kary więzienia 
Od 12 do 24 lat.

Konserwator wojewódzki, dr Han­
na Pieńkowska, omówiła dotychcza­
sowe prace w zakresie konserwacji 
zabytków drewnianych, budownictwa 
świeckiego i kościelnego w Nowo- 
tarszczyźnie, na Spiszu i Orawie. 
Szczegółowo Omówiła dr Pieńkowska 
prace nad konserwacją zamku w 
Niedzicy, w wyniku których ukoń­
czono już odbudowę dolnej części 
zamku, zabezpieczono część środkową 
zamku oraz prowadzi się rekonstru­
kcję najstarszej części górnej wraz 
z basztą. Dzięki wysokim kredytom 
finansowym, udzielonym przez rząd, 
uratowany został i uprzystępniony 
będzie licznym rzeszom turystów je­
den z najpiękniejszych zabytków poi 
6kich. Obecnie w zamku mieści się 
dom pracy twórczej Stowarzyszenia 
Ęiatoryków Sztuki j Kultury Mate­
rialnej.

Przedstawiciel zakopiańskiej Korni 
sji Ochrony Zabytków, ob. Tadeusz 
Staich dokonał przeglądu zabytków 
Podhala i Zakopanego.

W wyniku zjazdu postanowiono 
wszcząć szeroką akcję mobilizującą 
społeczeństwo do ochrony zabytków, 
które stanowią pomniki niezmiernie 
ciekawej i oryginalnej kultury ludo­
wej w tej części Polski.

W 
nicy 
tody 
im. Jarosława Dąbrowskiego z wy­
działu elektrycznego, która pierwsza 
w przemyśle okrętowym zainicjowa­
ła ruch korabielnikowców, wykonuje 
obecnie 50 proc, wszystkich instala­
cji elektrycznych na nowobudowa­
nej jednostce z materiałów, zaoszczę 
dzonych podczas robót montażowych

/

i

♦ PRAGA. W tegorocznym, VII Mię­
dzynarodowym Festiwalu Muzycznym w 
Pradze, który odbędzie się od 29 maja do 
18 czerwca, wezmą udział najwybitniejsi 
muzycy, dyrygenci 1 artyści operowi z 13 
krajów, m. in. z Polski. Festiwal prze­
biegać będzić pód hasłem walki o pokój 1 
demokrację.
♦ PEKIN. 23 bm. minęła pierwsza ro­

cznica pokojowego wyzwolenia Tybetu.
-W związku z rocznicą prasa chińska za­
mieszcza artykuły podkreślając, że dzięki 
pomocy Centralnego Chińskiego Rządu Lu­
dowego naród tybetański osiągnął w cią 
gu roku poważne sukcesy we wszystkich 
dziedzinach życia.
♦ BUENOS AIRES. Władze argentyń­

skie zmuszone zostały pod naciskiem opi­
nii publicznej zwolnić z więzienia jedne-

_ go z największych współczesnych pisarzy

i TYGODNIA
Śpiew w obozie śmierci*

Z"1 DY słuchaliśmy bezpośrednio po 
wojnie opowiadań ludzi, którzy 

przeżyli hitlerowskie obozy śmierci 
w Oświęcimiu lub Majdanku; gdy 
czytaliśmy książki Szmaglewskiej i 
Borowskiego; gdy oglądaliśmy film 
polski „Ostatni etap" — myśleliśmy: 
to się już nigdy nie powtórzy! My­
śleliśmy, że kaci hitlerowscy nie 
znajdą naśladowców. Uważaliśmy, 
że hitlerowskie „fabryki śmierci" 
należą do bezpowrotnej przeszłości.

Dziś wiemy, że myliliśmy się. Dziś 
wiemy, że imperializm amerykański 
jest niemniej krwiożerczy -ód pier­
wowzoru hitlerowskiego. Dziś wie­
my, że amerykańskie obozy jenie­
ckie w Korei wzorowane 6ą na hit­
lerowskich obozach koncentracyj­
nych i że napastnicy imperialistycz­
ni chcieliby przy pomocy bomb na­
palmowych i bakterii zamienić całą 
Koreę w jedną olbrzymią „fabrykę 
śmierci".

Czytamy Znów b czołgach wokół 
obozów i o masakrowaniu jeńców. 
Dowiadujemy- się znów o „selek­
cjach" — jest to słowo dobrze zna­
ne każdemu, kito przeżył okupację 
hitlerowską — i o przymusowych 
„doświadczeniach lekarskich". Słyszy­
my o torturowaniu ludzi „niższej 
rasy" — tym razem „żółtej" — i o 
poniewieraniu godnością ludzką.

W ubiegłym tygodniu prawda o 
amerykańskich zbrodniach w Koże- 
do przedarła 6ię nawet na łamy pra

sy USA. „Washington Póst“ pisał o 
„nieludzkim stosunku" do jeńców 
wojennych. „Times Herald" stwier­
dził, że jeńcy koreańscy I chińscy 
znajdują się „w haniebnych warun­
kach". Kropkę nad i postawił „Chri­
stian Science Monitor", przyznając, 
że wypadki na wyspie Kożedo „po­
twierdziły punkt widzenia tych ob­
serwatorów, którzy uważają, iż woj­
skowi przedstawiciele USA pro­
wadzący rokowania w Panmundżon 
systematycznie wykazywali niechęć 
do osiągnięcia porozumienia"...

Delegaci amerykańscy w Panmun­
dżon, w celu storpedowania roko­
wań, powołują 6ię bowiem na rze­
komą niechęć jeńców koreańskich i 
chińskich do repatriacji. Teraz sami 
jeńcy zadali kłam tym oszukańczymi 
zapewnieniom, potrzebnym jedynie 
władcom Ameryki, którzy modlą śię 
codziennie do swe;=o dolarowego 
cielca, by wojna na Dalekim Wscho­
dzie przekształciła się w pożogę 
światową.

Korespondent agencji amerykań­
skiej „United Press", który dotarł w 
ostatnich dniach do obozu jenieckie­
go koło Fusanu, doniósł, że z bara­
ków obozowych słyszał śpiew jeń­
ców oraz okrzyki: „Niech żyje Kim 
Ir-senl". Na barakach — pomimo 
terroru strażników am jrykańskich 
— powiewają flagi Korei i Chyx Lu­
dowych/ '*

Taka jest postawa jeńców, którzy 
rzekomo „nie chcą" wracać do do­
mu. Taka jest postawa całego naro­
du koreańskiego i ochotników chiń­
skich, którzy potrafili przeciwsta­
wić się agresji amerykańskiej i sła­
wetnej potędze technicznej zaatlan- 
tyckiego ;„herrenvolku“. Ż postawą 
tą solidaryzują się ludzie dobrej 
woli na całym świecie, żądając po­
stawienia amerykańskich ludobój-i 
ców z Korei pod sąd narodów.

„Bieg pod pałką"
Niepowodzenia w Korei dopingują 

zbrodniarzy z Wall-Street do przy­
śpieszenia przygotowań wojennych 
w Europie. W Waszyngtonie oprą-’ 
cowano — jak donosi prasa amery­
kańska — „sztywny kąlendarz": w 
najbliższych dniach nastąpić ma 
podpisanie wojennego „układu ge­
neralnego" z Adenauerem; w ciągu 
czerwca układ ten ma zostać raty­
fikowany przez kongres USA; jed­
nocześnie zacząć się ma formowanie 
dywizji neohitlerow6kiego Wehr­
machtu (pod szyldem „europejskim") 
oraz wzmożona produkcja broni w 
Zagłębiu Ruhry.

„Układ ogólny", utrwalający po­
dział Niemiec i okupację amerykań­
ską Trizonii, wywołał tak powszech­
ną opozycję mas ludowych w Niem­
czech i w zachodniej Europie, iż rzą­
dy Anglii i Francji wykazały pew­
ne wahania, próbowały się targo­
wać, usiłowały grać na zwłokę. Lecz 
presja Waszyngtonu zwiększała 6ię 
z dnia na dzień. Agencja francuska 
„AGEFI" pisała melancholijnie, że 
„bieg maratoński" do układu ogólne­
go „odbywa się pod pałką" Waszyng 
tonu... W sobotę spotkali się w Bonn 
ministrowie spraw zagranicznych 
USA, Anglii I Francji z Adenauerem 
celem sfinalizowania układu.
*» Według miarodajnej ocęny „Wa­

na innych statkach w okresie reali­
zacji zobowiązań. Pracując na za­
oszczędzonym materiale, przy zwięk 
szonych trudnościach technicznych 
brygada podniosła wskaźnik wydaj­
ności pracy ze 163 do 178 proc, nor­
my.

Przykład brygady im. J. Dąbrów 
6kiego zachęcił inne zespoły do za­
stosowania metody Korabielnikowej.

Kierownik brygady im. M. No­
wotki — Dziwisz mówi o osiąg­
nięciach swoich towarzyszy pracy: 
„Nasze doświadczenia zawieziemy 
na Zlot, ażeby podzielić się nimi z 
młodzieżą innych zakładów pracy. 
W ten sposób wspólnymi siłami 
przyczynimy się do upowszechnie­
nia w polskim .przemyśle postępu 
technicznego".
Coraz to nowe, doskonalsze formy 

współzawodnictwa inicjują młodzi 
budowniczowie Nowej Huty. 10-oso- 
bowa brygada im. F. Dzierżyńskie-

go, kierowana przez W. Struga, zor­
ganizowała szkołę stachanowską, ma 
jącą na celu podniesienie wydajności 
i jakości pracy całego zespołu. Ini­
cjatywa ta została podjęta 
gady murarskie — Wcięły 
Członkowie tych trzech 
współzawodniczą obecnie 
pod hasłem: „WSZYSCY
DZIEMY TYTUŁY PRZODOWNI­
KÓW PRACY I PRAWO UCZESTNI 
CZENIA W ZLOCIE".

przez bry 
i Tkacza, 

brygad 
ze 60bą 
ZDOBĘ-

BERLIN (PAP). Z Bom 4^ 
że przybyli tu sekretarz itanin? 
Acheeon 1 brytyjski min. epttu» 
Eden. Oczekuje »ię przyjazd c 
cuekiego min. spraw zagr. Seh®? 
na. Trzej ministrowie mają oj 
konferencję z Adenauerem w J 
sfinalizowania wojennego 
ogólnego" i podpisania go.

„Układ ogólny" zmierza d0 
czenia Niemiec zach. do agrimj 
go paktu atlantyckiego. PrziwJj 
on 50-letnią okupację Niemiec ®.' 
przez wojska anglosaskie i ma utn' 
lić rozbicie Niemiec. „Układ 
zawiera postanowienia o mW 
z więzienia 1 zrehabilitowaniu ę® 
6tkich przestępców wojennych, fc 
daje on Niemcy zach. w ręce hjŁ 
rowców i monopolistów niemiecb 
podporządkowanych imperialiiton t 
merykańskim. „Układ ogólny" i, 
wymierzony przeciwko masom jJ 
cującym i godzi w ich żywotne , 
teresy. Wprowadzenie w życie 
du ogólnego jest równoznictu - 
podeptaniem konstytucji Trizonii' 
zamachem stanu, mającym na f< 
wprowadzenie dyktatury wojskoią 
w Niemczech zach.

Potężne demonstracje prteńą, 
„układowi ogólnemu", odgłosy p:ii, 
zachodnio-niemieckiej, wynik 
wania w senacie Bremy — oraj 
ne fakty dowodzą, że przytlacii.-. 
większość ludności Niemiec a» 
jest przeciwna „układowi ogólnemr 
Dlatego Adenauer nie dopuści) j 
bm. do debaty w Bundestagu na p, 
mat układu.

Władze niemieckie oraz (
I two wojsk okupacyjnych imobilt. 
I wały policję i wojsko w celu obro? 
Acheeona, Edena i Schumana M 
gniewem narodu. Bonn zostało p» 
kształcone w twierdzę. Posteru-/ 
policyjne na rogatkach nie wpusie 
ją do miasta robotników. Policja > 
trzymała rozkaz użycia ognia p» 
ciwko wszystkim, którzy demonis 
wać będą na rzecz pokojowego m 
wiązania kwestij niemieckiej.

tafc 
mnhiU

t

argentyńskich, nieugiętego bojowniki o 
pokój, Alfreda Varela, uwięzionego latem 
r. ub.
♦ SANTIAGO. Uczestnicy konferencji 

w obronie demokratycznych praw oby 
wateli uchwalili rezolucję, domagającą się 
cofnięcia antydemokratycznych ustaw 
rządu chilijskiego, grożąc strajkiem gene­
ralnym, którego termin został wyznaczo­
ny na dzień 3.0 bm.
♦ SOFIA. MSZ Bułgarii przesłało am­

basadzie jugosłowiańskiej w Sofii notę 
protestacyjną przeciwko dyskryminacyjne 
mu traktowaniu pracowników ambasady 
bułgarskiej w Belgradzie przez władze ju­
gosłowiańskie.
♦ LONDYN. Min. wojny USA przystą­

piło do realizacji planu zwiększenia o 
75 proc, liczby wojsk stacjonujących w 
Anglii.

shington Post" w ten sposób zakoń­
czony będzie proces „rozpoczęty 
prżez Byrnesa w 1946 r.“, kiedy to 
zaofiarował on Niemcom (czytaj: 
hitlerowcom 1 nacjonalistom niemie­
ckim) współpracę. Pamiętamy dobrze 
to > wystąpienie ówczesnego amery­
kańskiego sekretarza stanu,ektóry w 
Sztutgarcie po raz pierwszy po woj­
nie zaatakował granice zachodnie 
Polski, aby w ten sposób zachęcić 
szowinistów niemieckich do monto­
wania spółki amerykańsko-hrtlerow- 
skiej.

Gdybyśmy nawet nie wiedzieli, co 
to jest „układ ogólny", nawiązanie 
do antypolskiej prowokacji Byrnesa 
wystarczyłoby dla zrozumienia, jak 
niebezpieczny dla pokoju w Europie 
jest ten spisek, ukuty w Waszyng­
tonie. Na szczęście narody dobrze 
orientują się w powadze sytuacji, i 
w miarę zwiększani i presji amery­
kańskiej na satelickie rządy narasta 
opozycja przeciwko knowaniom wo­
jennym, których ukoronowaniem ma 
być właśnie wojenny „układ ogól­
ny".

Opozycja ta zarysowała się w ostat 
nich dniach ze szczególną potęgą w 
samych Niemczech. Na terenie NRD 
i Trizónii odbywają się masowe ma­
nifestacje ludności, żądającej zjed­
noczenia kraju, przyjęcia radzieckich 
propozycji w sprawie traktatu po­
kojowego I zakończenia okupacji 
amerykańskiej. Jak wielki jest na­
cisk opinii, świadczy fakt, iż Land­
tag (parlament) Bremy uchwalił zde 
cydowaną większością głosów (w 
tym również partii mieszczańskich i 
socjaldemokratycznej) rezolucję wnie 
6ioną przez komunistów, a potępia­
jącą wojenny „układ ogólny". 
Również komisje spraw zagranicz­
nych francuskiego Zgromadzenia Na 
rodowego i Rady Republiki uchwali­
ły rezolucją wyrażając# niepokój z

W czterech punktach Krakowa 
powstały już przedzlotowe ośrodki 
informacyjne. Od wczesnego rana 
młodzieżowe radiowęzły na dworcach 
kolejowych i autobusowych oraz w 
PDT — nadają komunikaty o twór­
czym czynie przedzlotowym młodych 
przodowników pracy.

KRONIKA POLITYCZNA
Bawiąca w Warszawie delegacji tuć 

wa Koreańskiej Republiki Ludowo U 
mokratycrnej z min handlu TlOnliaa 
czele złożyła 23 bm. wizytę rola, ęm 
zagranicznych S. Skrzeszewskiemu. Di» 
gacji koreańskiej towarzyszył imbuite 
nadzwyczajny 1 pełnomocny KBU i 
Polsce — Coj Ir.

Widzieliśmy nieugiętą wolę walki o pokój
Wrażenia związkawców. polskich i pobytu w 28

W ostatnich dniach powróciła do kra 
ju delegacja polskich związkowców, 
która brała udział w uroczystościach 
1-majowych w Moskwie. Przewodni­
czący delegacji P. Wojas — wiceprze­
wodniczący CRZZ, mówi m. Inn. o 
swych wrażeniach z pobytu w Zw. 
Radzieckim:

„Manifestacja l-majowa w Mo­
skwie uwidoczniła w całej pełni za­
równo niezmierzoną potęgę Kraju 
Rad jak i nieugiętą wolę walki o 
trwały pokój na całym świecie, wolę, 
która przenika ludzi radzieckich.

Po uroczystościach 1-majowych 
zwiedziliśmy niektóre miasta i wsie 
w ZSRR, a bezpośrednio przed po­
wrotem do kraju — stolicę Zw. Ra­
dzieckiego — Moskwę. Na każdym 
kroku widać tu gigantyczną twórczą, 
pokojową pracę i dobrobyt ludzi ra­
dzieckich. Sklepy są pełne towarów. 
Pełno też w nich kupujących. Ludzie 
są dobrze ubrani.

W ZSRR przyjmowano nas wszę­
dzie niezwykle serdecznie i po bra­
tersku.

Wyjeżdżaliśmy ze Zw. Radzieckie­
go — stwierdza wiceprzewodniczący

powodu „układu ogólnego" j umo­
wy o „armii europejskiej".
,,Ruchoma skala zysków"

Francuski świat pracy już od dłuż 
szego czasu upomina się o wprowa­
dzenie tzw. „ruchomej skali płac". 
Ten termin oznacza dostosowanie 
płac robotniczych do' stale i szybko 
wzrastających cen. Kolejne rządy 
burżuazyjne Francji, a w szczegól­
ności obecny rząd Pinaya, manew­
rują jednak tak, by utrącić to żąda­
nie i doprowadzić do obniżki real­
nych płac.

W ubiegłym tygodniu francuskie 
Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
zamiast „ruchomej skali płdc" usta­
wę, którą prasa postępowa słusznie 
nazwala „ruchomą skalą Zysków".. 
Chodzi o projekt Pinaya w sprawie 
pożyczki wewnętrznej, mającej za­
łatać dziury w budżecie w związku 
ze wzrostem wydatków zbrojenio­
wych. Pożyczka ta pomyślana zosta­
ła przez rząd w ten sposób, by dać 
maksymalne zyski spekulantom wa­
lutowym. Jej kurs związany został 
z wolnorynkowym kursem złotego 
„napoleona" (monety francuskiej). 
Właściciele obligacji czerpać będą 
zyski w razie wzrostu kursu „napo­
leona", nie ponosząc żadnej straty w 
razie jego spadku. Skarb państwa 
narażony więc jest na oczywiste 
straty, kurs franka jest zagrożony, 
masy pracujące ucierpią z powodu 
dalszej dewaluacji, a spekulanci — 
zarobią. Prawdziwa „ruchoma skala 
zysków" kapitalistycznych!

Skoro już mowa o Francji, trzeba 
wspomnieć o ogłoszonych w tym ty­
godniu wynikach wyborów do Rady 
Republiki. Wybory te pokazały, że 
tracą przede wszystkim te partie, 
które najbardziej jawnie związały 
się z Waszyngtonem: największe 
straty ponieśli zwolennicy de Gaul- 
le‘a oraz socjal-demokraci z SFIO.

CRZZ P. Wojas — z uczuciem i? 
my z przyjaźni i sojuszu z potężny: 
Krajem Zwycięskiego Socjain 
przewodzącym światowemu te 
wi walki o pokój 1 szczęście alf, 
ludzkości".

Lekarze polscy w Z$ll
zuiiedzają instytuty lecznice

MOSKWA (PAP). — PrzebywjP 
w ZSRR delegacja lekarzy potoi 
zaznajamia się z pracami iMtyb 
tów naukowo-badawczych Akadem 
Nauk ZSRR, Akademii Medyca 
ZSRR oraz z działalnością radt* 
kich instytutów leczniczych.

Podczas pobytu w Moskwie cśts 
kowie delegacji przyjęci zostali pfU 
min. Zdrowia ZSRR — J. Sm® 
wa oraz przez naczelnego inspektom 
służby sanitarnej, wicemin. proŁ l 
Bołdyrewa.

Obecnie, część delegacji zaznaja® 
się z osiągnięciami Instytutu Epw 
miologii 1 Mikrobiologii oraz !«?' 
tutu Higieny Pracy i Chorób Za»' 
dowych w Moskwie. Druga P? 
przebywa w Leningradzie.

Całkowitą porażką zakończyli fl 
próba wystawienia kandydatury b 
laboracjonisty Flandina. Komuc-t 
pomimo oszukańczej ordynacji 
borczej, utrzymali swój stan 
dania, a w okręgu paryskim, g®1 
obowiązuje zasada proporcjow’* 
ści, uzyskali największą liczbę n*' 
da tów.

Coraz Irudniej
o kolaboracjonistów

Do licznych kłopotów pretn#1 
Pinay‘a — a nie łatwo mu przj'^' 
dzi agitować Francuzów ta 
dem ogólnym" i za neohitlerows'1'1 
Wehrmachtem oraz za kontynuo’’*' 
niem wojny w Vietnami« — N® 
sprawa Tunisu. Już od szeregu 
sięcy nie usta je wrzenie w tymj® 
ju północno-afry kańskim, mającp 
doniosłe znaczeme atrategieine. 
lonizatorom francuskim nie po®® 
ani nacisk na beja Tunisu, ani 
nowanie marionetkowego ..w* 
Bakusza, ani wysłanie do T®1 
krwawego kata Madagaskaru, 
rała Garbay. W ub egłym tyg^ 
w Tunisie bawił jako wysłannttL 
nay’a minister Tempie, który ®'.' 
doprowadzić do ugody z 
burżuazją. Nacisk ludu unera^, 
wił Jednak tę próbę zahamow 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego. » 
eja Temple‘a skończyła się 
dzeniem.

Nic nie wyszło również z WytilWj 
zmierzających do utworzenia 
szanej komisji francusko-tun^ 
która by zajęła się sprawi «*■ 
form". Jak stwierdza brytyjska 
cja Reutera, w Tunisie nie 
było znaleźć chętnych do udział 
tej k omisji. Zła to wróżba dla i" 
spektyw obozu imperialistyc®1" 
na kontynencie afrykańskim f 

G. *
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Ulie^ujij Biłc tycie licenny
AYICENNA Jest synem narodu 

tadżyckiego. Zanim więc przystą­
pmy do omówienia jego życia i dzia­
łalność:, pożytecznie będzie uzmysło­
wić sobie, kim są rodacy wielkiego 
uczonego.

Współcześni nam Tadżycy zamieszkują 
Tadżycką Socjalistyczną Republikę Ra­
dziecką, niektóre okol.ce Uzbeckiej Socja 
listycznei Republiki Radzieckiej (Bucna 
za), oraz znaczną część Afganistanu Da 
wniej jednak, w stai ozyinoscl oraz w o- 
Jresie gdy w Polsce rządzili Mieszko I. 
Bolesław Chrobry i Mieszko II, przodko­
wie Tadżyków zamieszkiwali o wiele 
większy obszar geograficzny Stanowili 
wówczas przygniatającą większość lud­
ności całej Azji Środkowej

Na przełomie IX 1 X wieku Tadżycy 
kształtują się ostatecznie w odrębną na­
rodowość Mówią językiem należącym do 
rodziny języków indoeuropejskicb, a więc 
do tej samej rodziny, do której należą 
języki słowiańskie, germańskie i romań­
skie. Język leń naiety do grupy języków 
irańskich, obejmującej obok współczesne­
go tadżyckiego, język perski, kurdyjski, 
stgański 1 szereg mniejszych narzeczy u 
tywanvch w Persii

Za czasów Avicenny język Tądży- 
ków i język wykształconych warstw 
na obszarze współczesnego Iranu nie 
oddzeliły się jeszcze od siebie, sta­
nowiąc jeden język, noszący nazwę 
„dari“ lub też „farsi“ — „perski" 
(od nazwy jednej z prowincji Persji 
— Fars). Ten właśnie język był 
mową ojczystą Avicenny. W tym ję­
zyku pisał swoje najintymniejsze 
poezje, w tym języku napisał poważ­
ne dzieła filozoficzne Nic dziwnego, 
żę obok Tadżyków, szczycących się 
ewym wielkim rodakiem, również i 
Persowie uważają Avicennę za jed-l

Staniitau n. Dobrowolski

Serce czułe na krzywdę
(W 110 rocznicę urodzin Marii Konopnickiej)

Maria z wasiłowskich Ko­
nopnicka, jedna z najpopular­

niejszych do dzisiaj naszych pisarek, 
urodziła się w Suwałkach w dniu 23 
maja 1842 r Lata jej dojrzewania 
przypadły na czas, kiedy w Polsce 
rozwiewały się ostatecznie złudzenia 
związane z narodowo - patriotyczną 
rolą szlachty.

Konopnicka wyszła ze środowiska zde­
klasowanej drobnej szlachty ziemiańskiej, 
ściągającej w owej epoce licznie do miast 
I tam powiększającej kadry mieszczań- 
ikiej tnteltgencji. z rodzinnego domu, 
gdzie ojciec jej, Józef Wastłowskl. obroń­
ca Prokuratorii Generalnej, kierowany wy 
htznle __ bezinteresownymi upodobaniami 
ujmował się czynnie — ot, tak na mar- 
finesie swoich zawodowych obowiązków 
- literaturą piękną, bez jakiejkolwiek zre 
ni, myśli o publikowaniu swoich prac, 
wyniosła przyszła poetka znajomość poi- 
iklch pisarzy przeszłości — Kochanow­
skiego, Niemcewicza. Karpińskiego I wiel 
Kich naszych romantyków. Szczególnie 
właśnie — co nie dziwi — romantycy pod­
bili młodzieńczy umysł Marii.

Konopnicka przebywając wiele lat 
na wsi (mąż jej był ziemianinem) 
znajduje sposobność do bliższego za­
poznania się z życiem i troskami lu­
du wiejskiego, z jego dolą i niedo­
lą Wrażliwa, głęboko współczująca 
natura nie pozwoli jej zbyt długo 
przechodzić obojętnie obok nędzy i 
poniżenia chłopa.

Pierwsze utwory
Dopiero w wieku lat przeszło trzy­

dziestu — zabiera się Konopnicka do 
właściwej pracy literackiej Spod jej 
pióra wychodzą pierwsze utwory

"Kultura" od kuchni
Władze amerykańskie dokonały nowe- 

go posunięcia w od dawna przedsięwzię 
tej akcji stopniowego wprowadzania 
Hiszpanii frankistowskiej do ONZ. Nie 
mogąc osiągnąć tego wdzięcznego celu 
wprost, po licznych, a nieudanych ata­
kach frontalnych, próbowano odtylnie 
— od strony UNESCO, przybudówki or 
ganizacyjnej. którą w zaraniu ONZ u- 
tworzono po to. aby szerzyła... kulturę. 
Niestety, władze USA potraktowały tę 
or?aniżacle bardzo swoiście, bardzo po 
amerykańsku i w krótkim czasie cele 
jej unicestwiły zupełnie.

Atak odtylny powiódł się o tyle, że 
delegat Kuby (kraju, zwanego w USA 
„amerykańską miską cukru"), powolny 
swym protektorom z Wall Street, grze­
cznie postawił v’nio«ek o przyjcie po- 
grobówca Hitlera. Anglo-amerykańska 
większość rzecz żwawo poparła i oto... 
faszystowski „Kulturtraeger" będzie 
mógł wkrótce wygłaszać na posiedze­
niach UNESCO dytyramby na cześć 
swego fuehrera, kata Hiszpanii.

Wszystko poszło gładko. Ot. po pro- 
śtu, jak gdyby ktoś pokręcił amerykań- 
łlś mśszv"V„ rfo mielenia ..Głosów A- 
meryki“. Zawsze-ć to w akcji lansowa­
nia „catidilla ' (madryckiego fuehrera) 
pewien krok naprzód... choć odtylny. 
A może Franco sprzeda teraz hiszpań- 
ŚHe bazy wojenne za trochę mniej do­
larów?

No tak. ale fak będzie wyglądać te­
raz twarz prezydenta Trumana. gdyby 
zamierzał znowu wystąpić w......obronie
wolności i demokratycznych swobód?". 
Pewnie tak samo, jak wygląda UNFS; 
CO po przv!eciu generała Franco. Ni­
by'to UNESCO, a jednak coś wręcz od 
wrotnego.

°AL. 

nego z najwybitniejszych twórców ich 
kultury.

Młodość swą spędził Avicenna w 
Bucharze, w stolicy wielkiego — na­
wet jak na współczesne poję­
cia — państwa, zamieszkałego prze­
ważnie przez ludność tadżycką.

Państwo to, które obejmowało teryto 
r' im współczesnej radzieckiej Azji środ­
kowej, a ponadto znaczną część Afgani­
stanu 1 Persji weszło do historii pod na­
zwą państwa Samanldów Tak bowiem 
nazywała się rządząca tam dynastia Emi­
rów. którzy wywodzili się od Samana, ka­
płana pradawnej religii narodów irań­
skich — Zoroastryzmu Według legendy, 
Saman miał w IX wieku przyjąć islam, 
religię narzuconą narodom irańskim przez 
Arabów, 1 Jego potomkowie zdołali z cza­
sem pochwycić władzę również 1 w Azji 
Środkowej oraz uniezależnić się od Ara 
bów

Za czasów Av:cenny w państwie 
samanidzkim życie gospodarcze i kul­
turalne osiągnęło wysoki poziom. 
Rozwinęło się rolnictwo, rzemiosło 
miejskie, górnictwo i handel. Dzięki 
przychylnym warunkom gospodar­
czym obszary rządzone przez Sama- 
nidów stały się terenem wspaniałego 
rozwoju literatury w języku ojczy­
stym. Utwory powstałe wtedy w ję­
zyku „dari“ weszły do złotego skarb­
ca literatury tadżyckiej i perskiej.

Równocześnie zaś rozwijała się tam kul 
tura i literatura w języku arabskim, ów 
czesnej łacinie całego świata muzułmań­
skiego Był to bowiem okres rozkwitu 
kultury narodów muzułmańskich W two­
rzeniu tej kultury, której zasięg obejmo­
wał tereny od rządzonej wówczas przez 
Arabów Hiszpanii poprzez Afrykę Półno­
cną, kraje Bilskiego Wschodu, Persję, 
Azję Środkowa. Afganistan aż po Północ­
ne Indie — brali udział obok Arabów lu­

poetyckie. Wiele z nich Konopnicka 
zniszczyła, wszelako jeden, który wy­
dał się jej udatniejszy, przesłała do 
czasopisma „Kaliszanin" — i ten to 
drobny wierszyk pt. „Zimowy pora­
nek", ogłoszony drukiem w 1875 r., 
inauguruje jej działalność pisarską.

O ile początkowy okres jej pracy 
pisarskiej charakteryzuje owładnięcie 
wyobraźni poetyckiej autorki „W gó­
rach" przede wszystkim urokami pol­
skiej przyrody, teraz na tle przyrody 
ukazuje się coraz to częściej człowiek 
— człowiek pracujący i cierpiący nie­
dolę, pojawia się uciemiężony przez 
ustrój wyzysku i krzywdy lud pol­
ski

Łatwo to stwierdzić, czytając takie 
jej utwory, jak: „Przed sądem", „W 
piwnicznej izbie" czy „Jaś nie docze­
kał", objęte cyklem zatytułowanym 
„Obrazki".

W tym też czasie—kiedy opuściw­
szy męża przenosi się z dziećmi do 
Warszawy i zaczyna pracować jako 
nauczycielka domowa — ostro poczy­
na rysować się publicystyczny nieja­
ko charakter jej twórczości. Kształ­
tują się w umyśle poetki, pod wpły­
wem takich przede wszystkim pisa­
rzy, jak Aleksander Świętochowski, 
intelektualny przywódca polskiego 
pozytywizmu i Orzeszkowa — nowe 
idee i nowe zasady estetyczne. Ko­
nopnicka coraz wyraźniej poczyna 
traktować zadania pisarskie jako rea­
lizację tego, co my nazywamy dzisiaj 
zamówieniem społecznym — oddaje 
od tej pory swoją energię, swój czas 
i swoje lotne pióro w służbę narodo­
wi.

Idee pozytywizmu głęboko wpłynę­
ły na kształtowanie się świadomości 
Konopnickiej Trzeba tu jednak od 
razu podkreślić, że w swoich poglą­
dach społecznych poszła nasza poetka 
niejednokrotnie o wiele dalej od po­
zytywistów.

Nie bez wpływu na kształtowanie 
się ideowej postawy Konopnickiej 
pozostało też zetknięcie się jej z po­
stępową myślą rosyjską XIX w., wy­
rażoną w pismach takich jej przed­
stawicieli. jak Niekrasow, Sałtykow- 
Szczedrin i Bieliński, których prace 
poznała

Obok sprawy ludu wiejskiego niemało 
uwagi poświęciła Konopnicka równie:' 
kwestii emancypacji kobiet. Wyzwolenie 
kobiet ze społeczno-obyczajowych więzów 
było dla niej równie ważną i porywaąeą 
sprawą jak i walka z uciskiem narodo 
wym i szowinizmem, w którei dzielnie to­
warzyszyła swojej znakomitej koleżance z 
ławy szkolnej na pensji w Warszaw!" — 
Elizie Orzeszkowej.

Droga poetki ludu
I choć rysował się tu już najwy­

raźniej cichy, wewnętrzny dramat 

dzie różnych narodowości: Tadżycy 1 Per 
sowie, Żydzi, Syryjczycy 1 Grecy

Jednym z najważniejszych ośrod­
ków tej kultury była właśnie Bu- 
chara — miasto ojczyste Avicen- 
ny.

Tysiąc lat temu.
Urodził się Avicenna w 980 roku 

naszej ery. Według kalendarza mu­
zułmańskiego był to jednak rok 370, 
ponieważ zaś rok w kalendarzu mu­
zułmańskim jest krótszy o 11 do 12 
dni od naszego roku, to na rok 1951 
przypadł rok 1370 muzułmanów. Do­
kładnie więc w zeszłym roku upły­
nęło 1.000 lat muzułmańskich od cza­
sów urodzenia Ayicenny. Imię Avi- 
cenna, pod którym ten uczony zna­
ny jest w Europie, jest zlatynizowaną 
wersją miana Ibn Sina — syn Siny. 
Prawdziwe jego imię wraz z rodowo­
dem brzmiało bowiem: Abu Ali Hu- 
sejn Ibn Abdulah Ibn Hasan Ibn 
Ali Ibn Sina. Słowo „Ibn“ znaczy po 
arabsku syn. Stąd więc to brzmiące 
dosyć egzotycznie dla ucha polskie­
go „nazwisko" i imię Avicenny 
znaczyłoby po polsku: Abu Ali Hu- 
sejn syn Abdulaha, syn Hasana, syn 
Aliego, syn Siny.

Zycie Avicenny, opis jego wę­
drówek I tułaczek po różnych mia­
stach Azji o egzotycznych nazwach 
robi niewątpliwie na europejskim 
nieprzygotowanym czytelniku wraże­
nie bajki wschodniej. Miasta jednak 
i kraje, w których żył i pracował, 
znajdują się nie w bajce, ale w rze­

pewnego rodzaju społecznej naiwno­
ści Marii Konopnickiej, to jednak ra­
dykalna postawa poetki jednała dla 
jej twórczości szerokie rzesze czytel­
nicze wśród- dołów społecznych, bu­
dząc jednocześnie coraz to wyraźniej­
szą niechęć lub wręcz nienawiść do 
nief obozu reakcji.

Ze szczególną napastliwością odnio­
sły się do Konopnickiej sfery kon- 
serwatywno - klerykalne: zarzucano 
poetce ateizm, „dążenia pogańskie", 
jej twórczość uznano „w owocach 
swoich za szkodliwą", a ją samą 
określono jako „rozwydrzoną bezboż­
nicę".

Poetka jednak nie załamała się i 
szła dalej po raz obranej, słusznej w 
jej najgłębszym przekonaniu drodze.

W roku 1880 ukazał się zbiór dra­
matycznych fragmentów Konopnickiej 
pt. „Z przeszłości", w rok potem 
pierwszy tom jej poezji, w którvm 
obok „tendencyjnych" „Obrazków" 
zamieściła niemało pełnych subtelno­
ści utworów lirycznych, ukazując 
swoje rozległe możliwości i szeroką 
skalę artystycznych środków.

Rok 1888 przyniósł pierwszy tom 
jej opowiadań — „Cztery nowele" 
bliskimi węzłami ideowego pokre­
wieństwa związane z wierszami 
„Obrazków", nacechowane tym sa­
mym wielkim, jak i tamte, umiłowa­
niem człowieka, tym samym humani­
taryzmem poetki.

Niesposób tu — w wąskim szkicu— 
kreślić pełnej biografii Konopnickiej 
ani rejestrować wszystkich dzieł po­
zostawionych przez nią w bogatej 
spuściżnie pracowitego jej życia.

Wiele by trzeba pisać o okrutnych wa­
runkach, W jakich zmuszona była żyć i 
pracować. Niemało miejsca i uwagi trze­
ba by poświęcić jej bezpośredniej działal­
ności społecznej i publicystycznej, choćby 
jako redaktorki przeznaczonego dla ko­
biet tygodnika „Swlt“, przypomnieć trud­
ności, jakie nastręczała ówczesna carska 

Odpowiadają na ankietę »Życia«

Kazimierz Koźniewski, Jerzy Pomianowski, 
Stanisław Kowalewski

Opowieść o Żeraifu
Pracuję obecnie nad dużą opowie­

ścią o młodzieży Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu, o jej 
kłopotach rozwojowych, o kształto­
waniu się nowego pokolenia młodych 
Polaków w tego właśnie rodzaju wiel­
kich obiektach produkcyjnych Książ­
ka ta — dwieście kilkadziesiąt stron 
maszynopisu — będzie bardziej opo­
wieścią, aniżeli reportażem. Jej robo­
czy tytuł: „Pokolenie M-20“.

Dalsze moje plany są rozmaite, ale 
wszystkie dotyczą spraw -jak najbar­
dziej współczesnych Wydaje mi się 
bowiem, że nie ma dla pisarza cie­
kawszego tematu i bardziej ambitne­
go zadania — choć jest to najtrud­
niejsze — jak próbować i sobie same­
mu i swoim czytelnikom uprzytomnić 
istotę zmian zachodzących stale, o 
każdej godzinie, w naszym kraju i w 
nas samych.

Moje dotychczasowe powieści — 
„Szczotka do butów", „Rok ziemi ob­
cej" i „Przez 10 wojen" — ukazywa­
ły się w nakładach po 10.000 egzem­
plarzy. Liczne broszury publicystycz­
ne i reportażowe sięgały kilkudziesię­
ciu tysięcy nakładu

W sprzedaży ukazała się już po­
wieść moja „Piątka z ulicy Barskiej", 
rzecz o przywracaniu sprawom na­
szego życia młodzieży, zdemoralizo-.

czywistości geograficznej i historycz­
nej Są konkretnie umiejscowione na 
mapie, mają swą przeszłość i teraź­
niejszość.

Buchara — miasto rodzinne Avi- 
cenny — znajduje się obecnie w 
Uzbeckiej Socjalistycznej Republice 
Radzieckiej j jest jednym z poważ­
nych ośrodków kulturalnych tego 
kraju. Było nim również za czasów 
Avicenny, który miał tam warunki 
odpowiednie dla rozwoju swego ge­
niuszu. Ojciec Avicenny, Abdulah 
był urzędnikiem Emira Bucharskie 
go. Jako człowiek światły, starał się 
dać synowi jak najlepsze wykształce­
nie. Otaczał go najwybitniejszymi na­
uczycielami. Młody Husejn nie za­
wiódł pokładanych w nim nadziei. 
W wieku 10 lat znał już doskonale 
język arabski, muzułmańską literatu­
rę religijną i poezję. W okresie mię­
dzy 10 a 18 rokiem życia opanował 
w sposób, który budził zdumienie 
otoczenia, filozofię Arystotelesa i me­
dycynę. Jako 18-letni młodzieniec wy­
sunął się na czoło lekarzy buchar- 
skich. Dzięki umiejętnościom lekar­
skim uzyskał dostęp na dwór sama- 
nidzkiego władcy Buchary, Nucha 
(Noego) syna Mansura.

Emir ciężko zachorował I lekarze nad­
worni, nie zdoławszy go wyleczyć, uzna­
li za konieczne zwrócić się o pomoc do 
18-letniego wtedy Aytcenny. Ten nie za­
wiódł pokładanych w nim nadziel. Wy­
leczył Emira, otrzymał za to nagrodę z 
punktu widzenia jego zainteresowań rze­
czywiście królewską: zezwolenie na ko­
rzystanie z książek, znajdujących się w 
bogatej, słynnej — i prywatnej — biblio­
tece władców saman idzklch.

cenzura, wskazać, co wyniosła z odbytych 
w dalszych latach podróży po Europie.

Nie to jest jednak najbardziej znamien­
ne — choć i o tym trzeba by pisać — że 
miała wielostronny talent, że pisała wier­
sze liryczne I poetyckie obrazki rodzajo­
we, nowele 1 artykuły publicystyczne, 
książki dla dorosłych I dzieci, że sięgnęła 
nawet, oglądając się na genialny wzór 
„Pana Tadeusza", po laur epika, tworząc 
Wielki poemat pt. „Pan Balcer w Brazy­
lii", poświęcony bolesnej kwestii zamor­
skiej emigracji polskiego chłopstwa. (W 
toku skrupulatnej rejestracji jej robót nie 
można by też pominąć jej tłumaczeń utwo 
rów literatur obcych).

Umiłowała człowieka
Konopnicka żyła i działała w do­

bie narodzin i narastania wielkiego 
ruchu społeczno - politycznego pol­
skich mas pracujących, żyła i praco­
wała w dobie rosnącej w Polsce wal­
ki klasowej.

Jak wielu Innych postępowych na­
wet pisarzy swojego czasu autorka 
„Obrazków" podzielała złudzenia bur- 
żuazyjnych radykałów, że drogą sta­
wiania przed oczy wyzyskiwaczom 
nędzy wyzyskiwanych uda się dopro­
wadzić do jakiejś odmiany życia, że 
w ogóle możliwy jest jakikolwiek 
klasowy kompromis między kapita­
łem i pracą.

Nie zmniejsza to wielkiej i bezpo­
średniej zasługi Konopnickiej, że 
umiała z całą nieraz ostrością uka­
zać niedolę mas ludowych. Nie 
zmniejsza to uznania dla jej bezgra­
nicznego umiłowania człowieka i na­
rodu. któremu to umiłowaniu potra­
fiła dać gorący wyraz w swej twór­
czości I to decyduje o pozycji au­
torki „Roty" w naszej literaturze.

Fragmenty z przedmowy do wydanego 
ostatnio przez „Książkę i Wiedzę" to­
mu pt. „Poezje i nowele".

St. R. Dobrowolski.

wanej wojną. Wkrótce wyjdzie spod 
prasy zbiór opowiadań „Czoło wieku".

Zbiór essay*óiu 
teatralnych

Kończę obecnie pracę nad tomem 
essay‘ów i artykułów pod wspólnym 
tytułem „Z widowni". Problematy­
ka — dramaturgia i teatr, sprawa no­
wego, bojowego i atrakcyjnego reper­
tuaru, rola pisarza w życiu teatral­
nym, walka ze szmirą, schematem i 
spłyceniem zasad realizmu socjali­
stycznego.

Przystępuję również do pisania sce­
nariusza filmowego Przypuszczalny 
tytuł — „Trudna wiosna" O reszcie— 
ani słowa; jak wiadomo, niczego tak 
łatwo nie zapeszyć, jak współpracy 
z Filmem Polskim

Z dalszych aktualnych prac wymie­
nić mogę redagowanie trzeciego tomu 
„Antologii dramatu rosyjskiego" i 
przekład sztuki Iwanowa „Pociąg 
pancerny", zaktualizowanej znacznie 
przez autora.

Komedia moja „Faryzeusze i grzesz­
nik" ukazała się w jednym wydaniu

Niedługo jednak losy pozwoliły Av>- 
cenn.e Korzystać z mozi.wosci spo­
kojnej pracy naukowej W iuu-i ruou 
państwu csaiuamaow, na siiutes walk 
wewnętrznych i najazdów, uiega za 
gładzie. Avicenna, jaxo 24 letn. mio 
azien.ee, opuszcza na zawsze swoje 
miasto rodzinne. Wyrusza na tułaczkę 
jednak nie jako nieznany cziow.es, 
lecz jako uczony, storego sława ro­
zeszła się po w e.u m.astach Azji.

Uczony tuezyr
Po aiugicn wędrówkach dostaje się 

na teren współczesnej Fersj., gdzie 
znajuuje przytuiek na awoize «a.ę- 
cia tiamauaiiu oardzo szyoso zysKU- 
je jego zaoranie n.e tyiso jawo 'le­
karz i zuslaje mianowany wezyrem, 
czyi) mówiąc język em wopuiczeeuy in 
„premierem rządu Na tym stano 
w szu n.e bardzo mo się powodzi. 
Zazdrośni dwurzaiiie drugą in.ryg pud 
borzają pizec.WKO memu wojska 
najemne wiaacy tiamadansKiego. Przez 
pewien czas Avmenna musj s.ę u- 
Kiywac pized grożącą mu ze struny 
zoidasow siuieic.ą rizywiocuny zno­
wu do łask przez ks.ęc.a, potrald 
łączye funkcje panslwuwe z pracą 
naukową. jest juz wieay słynnym 
tiiuzoieiil, matematykiem i medykiem. 
Jego pog.ąuy I.iozoiiczne j popular­
ność iioiazają go jednak na coraz 
gwałtowniejsze auki ze strony dwo­
rzan i fanatycznego k.eru. Musi się 
c.ągie biomc przed zarzutami bez­
bożności. buc az.wnego, ze w końcu 
ma dosyć zarowno zaszczytów mini­
sterialnych, jak i życia w Harnada- 
nie.

Po śmierci księcia zrzeka się urzę­
du wezyra. Wpada jednak w kon­
flikt z następcą zmarłego władcy, 
który go wsadza da więzienia. W wię­
zieniu, mimo nieustannie grożącej 
mu śmierci, Avicenna zajmuje się 
me tylko pisaniem poezji, aie również 
poważnymi pracami naukowymi.

Udaje mu się jednak zbiec do Ispa- 
hanu na dwór rywalizującego z Ha- 
madanem Emira Ala Al Doulego.

Jako lekarz przyboczny Księcia, klóry 
na szczęście odznaczał się nie tylko ka­
prysami teudała, ale również zainlereso- 
Waniami naukowymi, znajduje Avicen- 
na znośne warunki pracy. Co prawda 
prace te przeważnie musi wykonywać... 
w drodze. Książę bowiem miał zwyczaj 
zabierać go z sobą, gdy udawał się na 
swe wyprawy wojenne przeciw sąsied­
nim książętom. Podczas Jednej z takich 

ypraw po rozmowie z Avicenną pole­
ca mu zbudować obserwatorium astro­
nomiczne. Na polecenie tegoż Księcia 
pisze duże dzieło, poświęcone logice, fi­
lozofii i matematyce w języku „farsi". 
Ciekawe, że w chwili obecnej języko­
znawcy w Persji oczyszczając język per­
ski z naleciałości arabskich, czerpią z 
neologizmów, ukutych przez Avlcennę.
Wieloletnie tułaczki, olbrzymie na­

pięcie sił przy pracy naukowej i by­
najmniej nie ascetyczny tryb życia 
przyspieszają śmierć wielkiego uczo­
nego. W roku 1037 umiera w trakcie 
jednej z wypraw księcia ispahańskie- 
go przeciw Hamadanowi.

Olbrzymi dorobek
Dorobek naukowy, pozostawiony 

przez wielkiego Bucharczyka, je6t 
wprost imponujący. Zostawił po so­
bie sto kilkadziesiąt prac naukowych, 
w tym prace liczące po kilkanaście 
tomów. Avicenna wywarł ogromny 
wpływ na rozwój nauk tadżyckich 
W przetłumaczonym na łacinę jego 
dziele „Kanon Medyczny" zawarł ca 
łą współczesną wiedzę lekarską, u 
zupełniając ją własnymi spostrzeże 
niami, osiągnięciami i doświadczenia 
mi.

„Kanon Medyczny" świadczy, iż Avi 
cenna wbrew zakazowi religii tnuzuł 
Ułańskiej przeprowadza! sekcje ciał ludz­
kich. Jemu też przypada zasługa pierw­
szego dokładnego opisu muskulów pod­
trzymujących oko. Analizuje również 
przyczyny i symptomy zapalenia móz­
gu, owrzodzenia żołądka itp. chorób 
wewnętrznych, których analiza wymaga 
skrupulatnych badań. Ciekawe Jest, że 
Avicenna zwraca uwaae na możliwość 
przenoszenia chorób przez używanie za­
każonej wody. Dla utrzymania zdrowia 
zaleca używanin ćwiczeń fizycznych, ką­
pieli słonecznych itp.

książkowym. ale dla dzieł drama­
tycznych każda premiera w innym 
teatrze jest jakby nowym nakładem: 
dotychczas komedię tą wystawiono 
na siedmiu scenach polskich, a 
wkrótce odbędzie się jej premiera w 
teatrze niemieckim w Goerlitz.

„Bliżej jutra"
Skończyłem pracę nad tomem opo­

wiadań pt „Bliżej jutra" W opowia­
daniach tych chciałem ukazać frag­
menty procesu powstawania nowej 
moralności socjalistycznej, budzenia 
się i utwierdzania świadomości nowe­
go człowieka w ogniu klasowej walki

Obecnie pracuję nad krótkimi opo­
wiadaniami z życia młodzieży zetem- 
powskiej Traktuję to jako przygoto 
wanie do podjęcia współczesnej tema­
tyki młodzieżowej w większej powie­
ści Chciałbym. aby była to książka 
o tej młodzieży, która opuszcza wieś 
i trafia do wielkich budowli socjali­
zmu, o jej awansie i rozwoju

Moje dotychczasowe książki — 
wszystkie wydane po wojnie — uka­
zywały się w przeciętnym nakładzie 
10.000 egz

Najważniejszym dziełem filozofiefc 
nym Avicenny jest tzw poetyczrw 
„Księga uzdrowienia", w której, w 
oparciu o naukę Arystotelesa, rozwi­
ną) swe własne poglądy na filozofię, 
logikę, astrenomię. matematykę, ba, 
włączył nawet traktat o muzyce. 
„Księga uzdrowienia" przez szereg 
wieków była niewyczerpanym źró­
dłem wiedzy dla uczonych europej­
skich Wypada jeszcze na zakończenie 
wspomnieć że poezje Avicenny. pi­
sane zarówno po arabsku, jak i w ję­
zyku tadŻYckoperskim G.dari"),

świadczą nie tylko o jego gruntownej 
znajomości tych języków i wysokiej 
kulturze literackiej, ale również o 
głębokim humanizmie.

Po śmierci Avicenna stał się przed­
miotem wściekłych ataków ze strony 
fanatyków muzułmańskich. W XII 
wieku na rozkaz kalifa Bagdadu spa­
lono jego księgi Szereg jego utworów 
nie dochował się do naszych czasów. 
Te jednak, które się zachowały, 
świadczą o tym, że wielkiemu Tadży­
kowi należy się zaszczytne miejsce w 
dziejach kultury ludzkiej

Uroczystości ku czci Avicenny przy­
pominają światu, że narody azjatyc­
kie nie są bynajmniej niedorozwinię­
tymi dziećmi bez przeszłości i bez 
przyszłości, które powinny dać się po­
słusznie prowadzić za rękę przez 
„starszych braci" — imperialistów 
amerykańsko-angielskich. Lud Iranu, 
kraju, w którym znajduje się grób 
Aoicenny oraz narody arabskie, w ję­
zyku których Avicenna napisał więk­
szość swoich dzieł — .stoją w chw li 
obecnej w ogniu walki o niepodle­
głość i pokój.

Przykład narodów Azji Radzieckiej, 
przykład narodu tadżyckiego, który 
w nowych socjalistycznych warun­
kach zyskał możność odrodzenia i 
pełnego rozwoju swej kultury, doda- 
je narodom jeszcze nie wyzwolonej 
Azji bodźca do walki o wolność, nie­
podległość i pokój i otwiera przed 
nimi perspektywę zwycięstwa

Edmund Bora
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By ułatwić sobie życe

„Dzień 21 maja. Godzina 10. - -cm
w Dziale Handlowym Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej w sprawie bonów mięsuo- 
tluszczowych. Niestety podobno ostami 
termin do odbioru bonów byl 20 maja.

Bonów mi nie wydano. Powiedziano 
mi tylko o możliwości wykorzystania do 
datkowego terminu w drugiej dekadzie 
czerwca, tj. z konsekwencjami utraty czę 
ści przydziałów".

Autor powyższego listu, inż. An­
toni K z Warszawy, ma wątpliwo­
ści, czy to jest w porządku. Bo, jak 
pisze dalej:
„Kraj przecież nie zubożeje z powodu 

kllkudzlr czy nawet kilkuset bo­
nów, wydanych dodatkowo w drodze wy-
jątku i na odpowiedzialność DRN. Urzęd 
niey też się chyba nie przepracują przy 
tej dodatkowej operacji".

*
Czy ma racje inż K., stawiając 

w ten sposób zagadnienie rozpro­
wadzania bonów rnięsno-tłuszczo. 
wych?

Nie. absolutnie nie ma racji.
Bo przecież tu nie chodzi o same 

terminy wydawania bonów. Tu cho. 
dzi o pełne zabezpieczenie puli to­
warowej na ich pokrycie A po to 
trzeba znać w odpowiednim czasie 
ogólną liczbę osób ora rodzaj bo­
nów, jakie im przysługują.

Nie są to więc żadne biurokra­
tyczne szykany, obywatelu K , u> 
stosunku do osób które po odbiór 
bonów nie zgłosiły się w terminie. 
Są to nieodzowne wymagania po. 
rządkowe.

Tylko że my. obywatelu K., na­
leżymy do społeczeństwa mało zdy­
scyplinowanego U nas wciąż jesz­
cze wiele osób myśli sobie w du­
chu, przy rozmaitych okazjach: 
owszem słuszne przepisy, ale mnie 
one chyba, ? tych czy owych wzglę­
dów, nie dotyczą

Jaki jest ostateczny rezultat ta­
kiego krótkowzrocznego rozumo­
wania'' Że ci. którzy tak rozumują, 
szkodzą przede wszystkim sobie.

Dlatego, obywatelu K., nie walcz­
my o dodatkowe terminy — bo te 
mogą być — i są — stosowane w 
wypadkach specjalnie uzasadnio­
nych Walczmy natomiast o prze­
strzeganie obowiązujących termi­
nów Walczmy o przestrzeganie 
przepisów Walczmy o większe zdy­
scyplinowanie

Bo tulko w ten sposób ułatwimy 
sobie życie.

(mir-par).

azien.ee
cziow.es
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ULEPSZYĆ...

Cztery nowe odmiany owiec
USPRAWNIĆ...

Na każdym kroku spotykamy się z racjonalizacją. Ogół przyzwyczaił się Jut 
do tego, że wszystko trzeba 1 można ule pszać, racjonalizować.

Żeby Jednak naprawdę zrozumieć sens 1 znaczenie racjonalizacji, trzeba zo­
baczyć jak ogromne korzyści w praktyce 1 ułatwienia w pracy codziennej przyno- 
Izą najprostsze nawet pomysły, oto np. „garść" usprawnień 1 racjonalizacji w 
zakresie przemysłu spożyw czego.

ZaCznijmy od drobnych, małych u- 
łsprawnień. Na przykład skrzynki do 
ryb. Wiemy, że ryby ulegają szyb­
kiemu zepsuciu. Nawet gdyby ich 
transport odbywał się od początku do 
końca w lodowni, ryby nie „wytrzy­
mają" latem nawet paru godzin w 
6klepie detalicznym. I oto skrzynki 
„usprawnione", wyposażone w dolny 
przedział na lód, „konserwują" ryby 
na długo.

Niełatwo jest, jak wiemy, „otwie­
rać" w sklepach beczki ze śledziami, 
z kapustą, z ogórkami. Ale specjalny 
młotek z łyżką bardzo to ułatwia i 
zmniejsza wybitnie zużycie beczek.

Czasem usprawnienie jest tak pro­
ste, że nawet dziwne wydaje się, iż 
samo nie wpadło do głowy pracują­
cym. Często np. zachodzi potrzeba za 
łożenia worka jutowego na papiero­
wy. Prosta operacja, a żmudna. Wo­
rek papierowy marszczy się, wygina, 
a jutowy fałduje, pracownicy zaś 
złoszczą się, wymyślają i... pracują 
po staremu.

Racjonalizator J. Martyka nieraz 
umiał znaleźć sobje radę. I tym ra- 
żem znalazł: wziął kawał deski, na­
sunął na nią najpierw worek papie­
rowy, potem jutowy. Poszło gładko. 
Trudno o coś prostszego, a właśnie w 
tej prostocie tkwi mądrość uspraw­
nienia.

A teraz — w barze mlecznym. Eks­
pedientka „porcjuje" masło. Każda 
porcja — 5 deka. Nożem bierze ka­
wałek masła, kładzie na wagę — za 
mało; dokłada — za dużo, a klienci 
czekają...

„Usprawniona" praca sprowadza 
się do kręcenia zmodyfikowanej ma­
szynki do mięsa. Odpowiednią za­
suwką regulujemy przekrój wstęgi 
maślanej, która po wyjściu z ma­
szynki porusza się transporterem 
rolkowym. Za pomocą ramki z dru­
cikami krajemy pasek na równiutkie 
porcje. I sprawa załatwiona.

Oprócz wielu małych usprawnień 
— wiele jest „dużych" — upraszcza­
jących kluczowe zagadnienia prze­
mysłu. Do takich należy np. pomysł 
laureata Nagrody Państwowej, inż. 
St. Śliwińskiego Jest to urządzenie 
sygnalizacyjno - świetlne dla celów 
kontroli produkcji. W przemyśle cu­
krowniczym może on kontrolować w 
sposób ciągły np. alkaliczność i gę­
stość soku buraczanego, Każdej 
chwili dając załodze możność stwier­
dzenia jakości i ilości produkcji.

Urządzenie to stało 6ię tematem 
krótkometrażowego filmu, już wy­
produkowanego przez „Film Polski".

inż. Z. K>

Prof. dr Mieczysław Czaja, do nie- “ 
dawna szef działu hodowli i selek­
cji w krakowskim Instytucie Zoo­
techniki, dziś wiceminister Rolnic­
twa, wziął przed paroma laty na war 
6ztat naukowy sprawę naszych owiec. '

Sprawa nie przedstawiała się zadowala­
jąco. Cakiel, owca górska, dawał wełnę 
niedostatecznej ilości i jakości. Ten sam 
cakiel okupował i tereny podgórskie, a 
przecież tu — wobec pomyślniejszych wa­
runków i klimatycznych i żywieniowych 
— należałoby mieć Owce większe, o lep­
szej welhie 1 znacznej mleczności. Dla 
centralnej Polski konieczny był typ owcy, 
dostosowanej do warunków nizinnych, 
owcy długowełnistej, o lepszej budowle, 
wydajniejszej w wełnę. I wreszcie — dla 
celów przemysłowych trzeba było pomy­
śleć i o poprawie typu owiec clenkoruh- 
nych, merynosowych.

Wyhodowanie nowych odmian o- 
wiec nie da się dokonać z dnia na 
dzień. Wymaga czasu, nie mówiąc 
już o pracy naukowców, techników 
i pracowników fizycznych, z których 
każdy wnosi niezbędny element umie 
jętnego wysiłku, składającego się na 
ostateczny rezultat.

Opracowano więc plan długofalo­
wy.

Minęło zaledwie parę lat. Zaplano­
wana praca dała piękne wyniki we 
wszystkich czterech pozycjach ow­
czych.

POPRAWIONY CAKIEL
Cakle mają tę zaletę, że są odpor­

ne na ciężkie warunki klimatyczne 
w górach i — dają mleko. Miały tę 
wadę, że ich wełna nadawała się tyl 
ko na kożuchy.

Zadanie brzmiało więc tak: cakiel 
musi zachować swą - odporność na _ 
klimat górski, nie zatracić mleczno-. miany będzie przybywać, z czasem 
ści, ale — musi mieć lepszą budowę, I więc przejdą hodowcy z inseminacji 
musi dawać więcej i lepszą jakościo

wyhodowaliśmy w kraju
Od paru lat naci uczeni-zootechnlcy pracują nad formowaniem nowych ras 

zwierzęcych. Pracują metodami, podyktowanymi przez naukę aąrobloloąiczną. któ­
rej wybitni uczeni radzieccy z Miczurinem na czele dali nowe i twórcze podstawy.

Chodzi o to, aby w drodze oddziaływania tymi metodami (krzyżowanie, umie­
jętna selekcja, należyte i celowe żywienie itp.) wyhodować nowe odmiany zwie­
rząt domowych, lepsze od dotychczasowy eh, wydajniejsze, zdrowsze I silniejsze.

Tego rodzaju prace prowadzi u nas Instytut Zootechniki w Krakowie. Dyrekto 
rem Instytutu Jest prof. dr Teodor Machlewskl, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

wo wełnę — zdatną do przerobu 
przemysłowego.

Prace szły jednocześnie w paru kierun­
kach. Naszego cakla krzyżowano z owcą 
fryzyjską (wybitnie mleczną. o wyższym 
gatunku wełny, ale — dolinową, a więc 
mało odporną na klimat górski) — 1 z 
caklem siedmiogrodzkim, jeszcze prymi­
tywniejszym, niż nasz, lecz znakomicie 
przystosowanym do warunków górskich. 
Jednocześnie podpierano tę pracę selekcją 
hodowlaną 1 należytym żywieniem.

Dziś — mamy już nową odmianę 
owcy górskiej. 
3,8 kg wełny, 
przekraczają i 
dotychczasowy 
ko 2 do 2,5 kg.
ność, zdrowotność i odporność—daw 
nego cakla. A wełna jej jest gatun­
kowo lepsza.

Nowy cakiel wyszedł już ze stada 
doświadczalnego, przechodzi do prak 
tyki hodowlanej. Ale zbyt mała jest 
jeszcze dotąd liczba tryków tej no­
wej odmiany, nie mogą więc one ob 
służyć wszystkich owiec górskich. 
Naukowcy poradzili i na to: stosują 
sztuczną inseminację (zapłodnienie): 
w chwili, gdy owce spędzane są z 
hal, przejmują je technicy hodowla­
ni i sztucznie zapładniają.

Z każdym rokiem tryków nowej od

Daje ona przeciętnie 
ale niektóre 6ztuki
5 kg, podczas gdy 
cakiel dawał jej tyl- 

Zachowała mlecz-

sztucznej na naturalną.

Miasta-olbrzymy i dzieła sztuki 
spadek po ludach indiańskich

Znany nam dobrze z map kontur Ameryki Południowej Jest bardzo monotonny. 
Ale nablerze urozmaicenia, gdy przedstawimy sobie profil tego ogromnego kon­
tynentu, ód brzegów Oceanu Wielkiego, np. od portu Aticó, po ujście Amazonki.

Nad Pacyfikiem — wąziutki pas równiny. Niestety pustynny, bo Wleje tam 
wiatr stały, passat, idący od Atlantyku, a nie mogący donieść chmur de- 
szczodajnych aż nad Pacyfik. W ten suchy kraj walą się powodzie, kiedy w gó­
rach szaleją burze 1 ulfewy. Te góry — to Andy, osobliwe stożkami wulkanów i nie­
botyczne. Łańcuch obok łańcucha ciągną się One — wzdłuż całej Ameryki, ą Wszerz 
— na przestrzeni Jak Zakopane — Płock.

W Andach leży duże jezioro—Tltlcaca, rozciągające się na dystansie Warszawa— 
Częstochowa, a na wysokości 3812 m. nad poziomem oceanu, co nie przeszkodziło lu­
tetom osiedlać się nad jego brzegami.

Wspomnljmy Jeszcze olbrzymi wierch wysokości 6815 ml — koniec And. Stro­
mo opadają w nizinę, równą, wlokącą się aż do Atlantyku.

Pas nadbrzeżny człowiek ujarzmił 
przed tysiącami lat. Wody lecące z 
gór ujął w karby, rozprowadził po 
polach. Odkrył doniosłość nawoże­
nia ziemi, znalazłszy guano na nieda* 
lekich wyspach. Uzyskał wspaniałe 
zbiory kukurydzy. Prace te musiał 
wykonywać planowo ; kolektywnie.

Tak powstała cywilizacja nadbrzeż­
na „czerwonoskórych" plemion Jun­
ga, posuwająca się później ku pół­
nocy, ku równikowi. Koło portowej 
mieściny Trujillo (Peru) znajdują się 
resztki starego grodu państwa jun- 
gowskiego, Czimo-Czanczan (Słońce 
słońc). W precyzyjną szachownicę 
Zbudowane miasto, otoczone fortyfi­
kacją, było ulepione z gliny, ale 
wedle obliczeń archeologów mieściło 
blisko ćwierć milibna ludności, było 
więc większe od wspaniałego Tenoch- 
titlan Azteków,*) a mało które mia­
sto średniowiecza w Europie mogło 
mu dorównać!

Urbanizacja taka dowodzi, że spo­
łeczeństwa indiańskie, wprawdzie 
technicznie zacofane, miały rozwinię­
ty przemysł garncarski i tekstylny,

wymagający Wielkiej ilości rąk do 
pracy. Dowodzi to również wielkie­
go zróżnicowania klasowego. Miasta 
— olbrzymy były Zbiornikami sił ży­
wych, jedynego Silnika owej epoki 
i twierdzami klasy posiadającej.

CYWILIZACJA GÓRSKA
Inny szlak.-rozwoju ekonomiki spo­

strzegamy w Andach. Tam od wie­
ków ludność uprawiała i kartofle. 
Skromne to warzywo pozwoliło na 
gospodarkę nawet na bardzo wyso­
ko położonych obszarach.

Lecz inne odkrycie też należy za­
pisać na dobro ludzi z And. Oni, 
jedyni w Ameryce, odkryli jeszcze 
jeden motor prócz mięśni ludzkich: 
mięśnie zwierzęce. Oswoili lamę, jedy 
ne zwierzę domowe Nowego Świata. 
Ponadto chwytali wigonie, dzikie od­
rośle rodziny lam i ostrzyżone pusz­
czali wolno. Lama stała się zwierzę­
ciem jucznym, dostawcą mięsa, a 
przede wszystkim wełny.

Cywilizacja górska rozwinęła rze­
miosła garncarskie. Wytwórczość tek­
stylna wraz z umiejętnością farbo-

Jhamka wykuta z jednego kamienia w mieście AK — Kapana.
frl ■ ■ . ■ ■ . ■' —■ ■»

wania doszła do bardzo wysokiego 
poziomu. W górach znaleziono od­
krywki złota, srebra i miedzi, co dało 
początek górnictwu i kunsztownej 
wytwórczości jubilerskiej. Ale meta­
li nie stosowano do wyrobu na­
rzędzi: aż do przybycia Hiszpanów 
obszar kultury południowo-amerykań­
skiej tkwił w epoce kamienia gła­
dzonego, gdy np. Aztekowie już wy­
szli z neolitu.

Chociaż nie żnano narzędzi meta­
lowych, dokonano w architekturze 
dzieł swojego rodzaju nieprześcignio- 
nych. Np. nad jeziorem Titicaca wid­
nieją ruiny miasta Tiahuanaco. Mu­
ry z kamieni tzw. „cyklonowej11 bu­
dowy, bez spoiwa, ale tak dopasowa­
ne, że w szczelinę- między.Jednym 
głazem a drugim nie można włożyć 
ostrza noża.

Daleko, na wschodzie, wśród sa­
wanny Gran Chaco, gdzie dziś żyją 
Ajmarowie, znaleziono ceramikę, po­
dobną do tej z ruin Tiahuanaco. Na 
tej podstawie można przypuszczać, 
że — być może — wysoką kulturę 
andyjską zawdzięczamy plemieniom 
Ajmara.
BRAMKA Z JEDNEGO KAMIENIA

Jako małą próbkę tego budownic­
twa podaj emy na rycinie bramkę, 
wykutą Z jednego kamienia, znale­
zioną w świętej dzielnicy miasta Ak- 
Kapana. Bramka — za mała dla 
człowieka miała zapewne jakieś 
magiczne znaczenie. Centralną posta­
cią wykutych ozdób jest zapewne 
Huirakocza, co znaczy po prostu 
„Stwórca". Znamienny jest otwór 
bramki. Nasza architektura operuje 
prostokątami, niekiedy kwadratami, 
zaś w architekturze andyjskiej spo­
tykamy tylko trapez lub trapezoid.

Ogólnie przyjmuje się, że Tłahu- 
anaco rozkwitało w II do V wieku 
naszej ery, potem chyliło się ku u- 
padkówi, który nastąpił w VIII stu­
leciu.

W Andach mamy więcej zagadek, 
znacznie trudniejszych do rozwiąza­
nia. Np. nad górną Magdaleną (w dzi­
siejszej republice Kolumbia) koło 
miasteczka San Augustin odkryto 
przed laty w lesie niewielkie kaplicz­
ki w postaci niezdarnie poukładanych 
głazów. Ale kamienie owe pokryte 
były płaskorzeźbami tak doskonały­
mi, 4e mógł je wytworzyć tylko lud, 
mający za sobą długi rozwój plasty­
ki.

AMERYKA POŁUDNIOWA
Dla porównania dajerny z prawej stro­
ny Wycinek mapy Europy Zachodniej 

w tej samej skali.

Tymczasem już pierwsi zdobywcy 
hiszpańscy zastali tam plemię na 
najniższym szczeblu rozwoju, Paozów- 
ludożerców, którzy nie mogli być 
spadkobiercami zaginionej kultury. 
Nie znamy więc nawet nazwy 
który zostawił 
sztuki.

NIEME
Największym 

fakt, że żaden z ludów andyjskich 
czy z wybrzeży Pacyfiku nie stwo­
rzył pisma. Zabytki ich pozostaną 
więc na wieki nieme.

Gdzieś w XIII wieku powstało w 
Andach państwo Inków, które póź­
niej doszło do takiej potęgi, o której 
np. Aztecy i marzyć nie mogli,. Gdy 
Hiszpanie wylądowali na brze­
gach państwa Inków, najmłodsze­
go utworu cywilizacji południowo­
amerykańskiej, korzystającego z do­
robku kulturalnego wielu wieków 
i różnych ludów, państwo to rozcią­
gało się na takiej przestrzeni wzdłuż 
Pacyfiku, jakby w Europie z Lizbony 
do Helsinek, a wszerz sięgało — jak 
z Gdyni do Budapesztu! Ale i to 
imperium nie znało pisma w ścisłym 
tego słowa znaczeniu.

Państwo Inków runęło od hiszpań­
skiego najazdu. Gruzy zasypały zdo­
bycze tylu wieków — bezpowrotnie.

Nie jedyna 
kość poniosła 
lonialną.

nam zabytki
i

ZABYTKI 
utrudnieniem

ludu, 
swej

jest

to strata, jaką ludz- 
przez łapczywość ko-

S. Przybylski

o nich w „Świat 6ię♦) Pisaliśmy 
zmienia" w dniu 30 marca br.
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Zaciekawione spojrzenie Jirziny — starszej córki Postawy, o dobrą gło­
wę wyższej od ojca, spotkało się z Oczami Bohousza Klinka. Jeszcze go 
tu nie widziałam — pomyślała i serce jej ścisnęło się współczuciem na 
widok zmizerowanej twarzy chłopca. Wygląda, jakby uciekł z trumny, 
a może to ten, co go postrzelili, jak prowadził tę Niemkę? Ale oczy ma 
śliczne, jak niezapominajki. — Klinek, trochę pijany górskim powietrzem, 
które po długiej przerwie znów wdychał pełnymi płucami, na widok jej 
młodej, świeżej twarzy, rozgorzałej słońcem i robotą, jej pełnych, wyzy­
wających piersi, gęstych, ciemnych włosów, wysuwających się spod chustki, 
Zawiązanej pod 
w całym swym

— Panienko 
jące się konie 
rozleci!

Jirzina nigdy 
rze jest dobrą szkolą fechtunku językowego, ale tym razem była tak za­
skoczona śmiałością tego mizeraka, nad którym omal nie uroniła łzy, że 
nawet nie odpowiedziała.

Zresztą Bagar, jak tylko minęli konie, dodał gazu i oba auta były już 
daleko. Patrzcie go, jaki bezczelny, myślała. Ja tu ledwo 
cżę, a on sobie tak pozwala. Ale oczy ma ładne. I musi 
pewno tylko tak się stawia. Ale niech tam! Jeżeli to 
się nacierpiał!

— Ładna, co? — zawołał Antosz Z drugiego wozu.

brodą, poczuł nagle, że życie rzeczywiście wraca do niego 
uroku, sile, nadziei i rozpromienił się.
— zawołał, gdy auto już mijało zaniepokojone i wspina-
— podeprzyjcie nam ten gruchot z tyłu, bo jeszcze się

nikomu nie została dłużna jednego słowa, służba we dwo-

nad nim nie pła- 
być poczciwy. Na 
właśnie ten, dość

— Widziałem ładniejsze! — odkrzyknął Klinek, ale chciało mu się 
przymknąć oczy, żeby na powrót przywołać jej twarz.

— To Się tylko tak mówi! — śmiał się Antosz — a mówi się tak długo, 
dopóki się raz wreszcie nie przestanie!

Dopiero wchodząc w bramę ratusza Bagar poczuł zakłopotanie. Dobrze, 
że Klinek wrócił szczęśliwie, że wyrwał się z pazurów śmierci i będzie 
dalej spokojnie żył, ale to znaczy, że zacznie pracować tam, gdzie prze­
stał, bo i tak do innej pracy na razie się nie nadaje. Ale tym samym, no, 
miej odwagę powiedzieć to sobie, Zdena przestanie ci pomagać.

Wbiegł szybko na kilka ostatnich stopni i trochę zasapany wpadł do 
kancelarii Zdeny; nagle zapragnął ujrzeć ją, nasycić się jej widokiem do­
póki tu jest, dopóki dalsze ich spotkania nie będą zdane na łaskę przy­
padku.

Ale Zdeny nie było w pokoju, mimo, że na stoliku obok maszyny le­
żała jej otwarta torebka. Podszedł do stolika, rozejrzał się bezradnie, nie­
śmiało dotkął woreczka, z którego unosił się lekki zapach kobiecych dro­
biazgów, ale nie zajrzał do środka. Mimo to zmieszał się jak winowajca, 
jakby popełnił coś niedozwolonego, a nawet hańbiącego. Zaczerwienił się 
gwałtownie i westchnąwszy Ciężko, szybko wyszedł na korytarz.

Zdena była w pokoju Tietzego i porządkowała w nim spis żywności. Rybki 
dotychczas pływały w akwarium, prześwietlonym promieniami południowe­
go słońca, jak pierwszego dnia, gdy Bagar przybył do Potocznej, jak gdy­
by chciały przetrwać swą obojętnością czas i wszelkie jego przemiany. Ze 
ściany, na tym samym miejscu gdzie zawsze, uśmiechał się trochę okrut­
nie i szyderczo ukochany filozof Tietzego. Zawiódł, czy też ciągle jeszcze 
wizerunek świata i rzeczywistości zgadzał się z jego nauką? Spytajcie Tie­
tzego. Sekretarz usiłował Wstać, gdy Bagar wszedł; jego kolana zatrzesz­
czały głośno.

— Niech pan siedzi — powiedział Bagar poirytowany. — Ile razy mam 
to powtarzać? Zdeno, przynoszę nowiny!

— Jakie?
— To zależy. Ja myślę, że powinny być dobre, ale nie jestem tego cał­

kiem pewien. Przede wszystkim: Klinek wrócił. ■
Zdena podniosła na niego oczy.

' W rejonach podgórskich warunki 
klimatyczne są łagodniejsze, a moż­
liwości żywieniowe lepsze. Nie cakiel 
więc, lecz owca bardziej szlachetna, 
dająca lepszą wełnę i więcej mleka, 
tereny te powinna wzbogacać.

OWCA DLA PODKARPACIA
Takiej owcy dotychczas nie mieli­

śmy. Ale już ją mamy. Powstała w ’ 
wyniku krzyżowań cakla z fryzyjską, 1 
znowu przy podparciu sprawy selek­
cją hodowlaną i racjonalnym żywię-1 
niem. Jest już pierwsze i drugie po- j 
kolenie krzyżówek. Rezultat? — Le-1 
psza wełna i większa jej wydajność,! 
lepsza budowa, mleczność. Wełna na | 
daje się w pełni do przeróbki prze- 
myślowej.

Prace w tej dziedzinie nie 6ą je- i 
szcze zakończone. Owce nowej odmia ' 
ny pozostają nadal w stadzie doświad 
czalnym, a naukowcy pracują nad
utrwaleniem cech, nad zwiększemem : 
mleczności, dalszą poprawą gatunku; 
wełny i odporności nowej naszej | 
owcy podgórskiej.
DŁUGOWEŁNISTA OWCA NIZINNA |

Sprawa długowełnistej owcy nizin-1 
nej dla centralnej Polski była wręcz") 
paląca. Mieliśmy w tej dziedzinie mo 
zajkę, różne typy regionalne, a wszy­
stkie — poniżej możliwości użytko­
wych. Dawały wełny zbyt mało i nie 
dostatecznej jakości, a nie dojono' 
ich wcale.

Zadanie więc wyglądało tak: tereny Pol­
ski centralnej trzeba zasilić owcami jak 
najbardziej korzystnego typu, owcami wy­
bitnie produkcyjnymi: ujednolicić typ 
owcy, powiększyć wydajność 1 jakość wet 
ny, oraz użytkowość mleczną.

Założono dwa stada doświadczalne, w 
Borowinie koło Puław 1 w Siejniku na 
Mazurach. Zastosowano krzyżówki owiec 
miejscowych (łowickie, pomorskie, biało­
stockie) z trykami rasy Kent Keine 1 
Texei.

Mamy już częściowe wyniki: no­
wa odmiana wykazuje lepszą budo­
wę, wyrównanie typu, poprawę ja-1 
kościową wełny i większą jej wydaj-1

ność. W te] chwili przeciętną 
a i 3,8 kg wełny, ale dążeniem m , 
kowców jest — osiągnąć 4,5 kg z 
dnej owcy.

I jeszcze jedno: dotychczasowy 
ce naukowców dowiodły, że użyli-, 
wość mleczna długowełnistych przeć, 
stawia s ę pozytywnie i przynieś;, 
dużą dodatkową wartość na«zej 
spodarce. Owca nie zmniejszy pp 
tym wydajności wełny, o ile bęfa 
odpowiednio żywiona.

CIENKORUNNE MERYNOS! 
TYPU POLSKIEGO

Prace nad wytworzeniem polskiep. 
typu owcy cienkorunnej merynos, 
wej prowadzono metodą jut niekm 
żówek, tylko selekcji (dobom) hofc 
wlanej. Typ został już wytwórz®, 
obecnie prace idą w kierunku 
niesienia wydajności, wyrównani, 
typu, polepszenia figury i — użytfo. 
wości mlecznej, ponieważ i tej od, 
miany owce — podobnie jak dhgj. 
wełniste — nie były dotąd dojone 
Hodowano je wyłącznie dla wełny,

Drogą kopulacji najlepszych sztul 
udało się podnieść rasę naszych at- 
ry nosów. Niektóre z nich dają do i 
kg wełny, a przeciętna w stadzie d> 
świadczalnym wynosi 5 kg.

PRACA ZESPOŁOWA - 
WARUNKIEM POWODZENIA

Metoda zespołowa charaktery^) 
wszystkie prace Instytutu. 0 wsyn. 
kich sprawach decydują wspólnie- 
dyrektor, rada zakładowa, Podstaw 
wa Organizaja Partyjna. Dziak 
dzięki temu umysł zespołowy, i 
zespół badawczy — to zawsze: jr„ 
cownicy naukowi, 6iły techniczne, 
pracownicy fizyczni. Od uczonept 
chlewmistrza.

Ta metoda sprawia, że liczna p. 
mada pracowników Instytutu «ybk 
przekształca się w umiejętne kadry. 
Dzięki tej metodzie młodzi naukw. 
cy pod kierunkiem takich uczonych, 
jak rektor prof. T. Marchlewskie! 
prof. dr M. Czaja, szybko zdobywa;; 
doświadczenie, samodzielność, it» 
tywę twórczą, odpowiedzialność i 
myśleniu i pracy.

Dlatego, gdy odszedł z Inatytnft 
powołany na stanowisko wicemit- 
stra prof. dr Meczysław Czaja, mój 
przejąć po nim i kontynuować pe. 
ce badawcze nad wyhodowaniem#!, 
wych odmian owiec, młody neuks. 
wiec, mgr. Jerzy Długosz. KM

Nowalijki i ...robaki
oraz środki ostrożności

Wiosna obudziła przyrodę. Urozmaica nas* zimowy nudny Jadloapls. Łlstf m 
cznych, zdrowych, młodziutkich jarzyn Już otworzyły rzodkiewki, sałata, tato 
bar...

Ale *- tiwągar z różnych świętych jarzyn i owoców dostać się mogą 4o »us- 
gę przewodu pokarmowego robaki pasoży ty: glista ludzka 1 włosogMwka. , 

ilościach, bo około dwustu tysis 
dziennie! Jeśli jajeczka te data; 
się wraz z kałem ludzkim do ń- 
mi, rozwijają w sobie larwę i R 
zdolne do życia przez szereg m:w?- 
cy, a nawet 5—6 lat w odpoM- 
nich warunkach. Rzodkiewka, wyję­
ta z takiej ziemi, spadły owoc, ręci- 
ka dziecka, bawiącego się zltEi, 
mogą więc mieć na sobie jajeoki, 
które łatwo dostaną się do uS i 
żołądka.

A więc: odchody ludzi, posiada- 
jących glistę czy włosogłówkę, s- 
każają jajeczkami ziemię i wodę 
Trzeba przeto stasować takie irofi 
ostrożności przed zakażeniemSamiec i samica wlosoglówkl. 

glista ludzka 1 włosogłówka pa-I
sożytują w przewodzie pokarmowym 
człowieka. Ich obecność stanowi 
groźne niebezpieczeństwo dla zdro­
wia, niekiedy zagraża życiu. Bywały 
wypadki uduszenia dziecka wskutek 
dostania się glist do krtami w cza­
sie wymiotów; glisty mogą też do­
prowadzić do 6krętu kiszek. Opisy­
wane są przypadki kliniczne—istnie­
nia kilkuset glist u jednego człowie­
ka!

Wypadki takie są wprawdzie nie­
liczne, ale obecność nawet nielicz­
nych robaków w przewodzie pokar­
mowym nie jest obojętna dla ustro­
ju ludzkiego. Często nie wiedząc O 
nich nie łączymy z nimi różnych do­
legliwości, na jakie uskarżamy się. 
A jednak wystarczy wykryć robaki 
i usunąć je, aby dolegliwości zni­
kły.

Glista, żyjąc w naszym jelicie, 
składa jaja i to w zastraszających

jak: a) chronić 
przed ściekami, 
dzieci (u których robaki występuj? 
najczęściej) od małego do uzywia 
klozetu, aby zakażony kał nie sta­
wał się źródłem dalszego zakatau 
c) kompostować szlakę kloacaą,* 
ile chcemy Jej 
pól, d) walczyć z muchami, ktćn 
mogą przenosić jajeczka robaków.

Wreszcie — trzeba bardzo dokład­
nie myć i płukać te jarzyny i owo­
ce, które spożywamy bez gotowanii 
oraz myć ręce po każuej styczni® 
z ziemią bardzo starannie przed jt- 
dzeniem. dr W. St

!

wodę atudiiffll 
b) przyzwycu.-:

użyć do nawoasi

* <

Samiec < samica glisty ItwfaWej.

— To jest przecież dobra nowina — powiedziała.
— To jest na pewno dobra nowina — powtórzył Bagar.
Sekretarz Tietze mimo wszystko wstał. Opierał się o stół, a jego twarz 

w zlotoróżowych promieniach słońca była bardzo blada.
— Das war der jungę Mann — zaczął, ale urwał wpół zdania — Ent- 

schuldigung — bąknął — przepraszam. Chciałem tylko zapytać: to był ta 
młody człowiek! Zranili go prawda? Patrzyliśmy za nim z okna, kiedy Od­
chodził.

— Tak, to on. Ten który odprowadzał, ale nie odprowadził Elsy
— powiedział Bagar. — Nie była wtedy zbyt grzeczna dla pana.

— Nie umiała inaczej — odparł Tietze. — Inne wychowanie, inna ety­
ka.

— Jaka etyka? — podchwycił Bagar. — Etyka szubienicy? Co by na to 
powiedział pański ukochany filozof, panie Tietze? Świat jako wizje. Etylu 
oderwała się od ziemi, żeby w końcu wyrywać serca z żywych organii-
mów i rozbijać o mury dziecinne główki. Dajmy temu spokój. Chciaibja 
raczej wiedzieć, czy panna Mager przedostała się przez granicę i jak jej sil 
powodzi..

— Nie umiem powiedzieć — odparł Tietze głosem nagle wyschnięty# 
skrzypiącym. — Nie mam żadnych wiadomości w tej sprawie.
Bagar machnięciem ręki skończył tę rozmowę 1 zwrócił się do Zdeny:
— Przyjdź do mego pokoju, towarzyszko, jak skończyez robotę.
Zdena zjawiła się w jego małej kancelarii, zaledwie zdążył siąść pnf 

biurku.
— Co się dzieje z Tietzem? — powiedziała. — Zauważyliście? Wygląd*! 

jakby się czegoś przeraził, jak człowiek, który się czegoś boi.
— Nie pojmuję tego — odparł Bagar. — Gdyby nie był z nami pn« 

cały czas, powiedziałbym, że to on strzelił do Klinka. Może podsunął jej W 
odchodnem rewolwer? Ale Klinek twierdzi, że Elsa do ostatniej chwiU bp 
ła przed nim i że strzelono do niego z tyłu. Nie rozumiem tego i nie pO" 
doba mi się to. Nie podoba mi się również i to, że Tietze tak wyraźni* 
podkreślił, iż z nami patrzył przez okno, gdy Klinek wychodził.

— Powinniście zwrócić na niego baczną uwagę — powiedziała Zdena.
D.

i



Najlepsi z 1.200 zespołów świetlicowych

Festiwal dorobku twórczego
/Zakończony przed kilku dniami Festi­
wal Polskich Sztuk Współczesnych ama­
torskich zespołów związkowych — to im­
preza o wielkim znaczeniu kulturalnym 
I politycznym. Centralne eliminacje, 
wyznaczone w okresie trwania „Dni Kul­
tury", hyly pokazem 41 najlepszych Ze­
społów, wybranych na terenie całego 
kraju spośród 1200 zespołów uczestni­
czących w festiwalu. Ten barwny prze­
gląd na scenach Warszawy osiągnięć tea­
tralnego życia świetlicowego stał eię wy 
mownym akcentem „Dni Kultury", pod­
kreślił silnie aktywny udział szerokich 
mas ludu pracującego w tworzeniu war­
tości artystycznych, w kształtowaniu 
kultury dzisiejszej Polski.

'Przedstawienia festiwalowe ujawni­
ły olbrzymi potencjał samorodnych 
talentów i zapału do samokształce­
nia się. Każde z tych tysiąca dwustu 
przedstawień reprezentuje poważną 
turnę zbiorowego wysiłku, którego 
rezultatem jest rozszerzenie horyzon­
tów myślowych wielu tysięcy ludzi, 
przeznaczających swój czas wolny od 
pracy zawodowej na poznawanie 
utworu literackiego, uczenie się ro­
li l próby teatralne w świetlicy. Je- 
śłi spojrzymy od tej strony na festi­
wal, ocenimy w pełni jego istotne 
ciągnięcia kulturalno - oświatowe.

Na czym polega polityczne znaczenie tej 
Imprezy? Tkwi ono przede wszystkim w 
Ideowej treści opracowanych utworów 
dramatycznych. Są to sztuki współczes­
nych pisarzy polskich, przenoszące na see 
są aktualne zagadnienia walki o nowe 
formy życia. „Zwycięstwo" Warmińskie­
go, „Dobry człowiek" Gruszczyńskiego, 
„Górnicy" Sterna, „Trzeba było Iskry"

4. Baduszko w ^wykłej sprawi#' 
Ir

-Pasternak*, „Awans" Żółkiewskiej, „Ty­
siąc walecznych" Rojewsklego oraz Inne 
utwory ukazują żywe konflikty społeczne, 
ucząc na konkretnych przykładach prze­
zwyciężania trudności, zmagania się z 
tym wszystkim, co hamuje postęp zarów­
no w środowisku wiejskim Jak fabrycz­
nym. Zespoły amatorskie spopularyzowa­
ły szeroko treść tych utworów,

Pięć milionów widzów oglądało 
przedstawienia festiwalowe. Teatr 
świetlicowy nazwać można trybuną 
walki politycznej, szkolą wychowania 
nowego człowieka. Górnicy i mura­
rze, tkacze i hutnicy, kolejarze, szo­
ferzy, pracownicy handlowi i biuro­
wi stali się przez scenę świetlicową 
pośrednikami w przekazywaniu mi­
lionowym masom myśli twórczej pi­
sarzy. Ten fakt wyraża dobitnie sens 
dokonującej się w Polsce Ludowej 
rewolucji kulturalnej, która z dnia 
na dzień przekształca postawę robot­
nika, nie tylko umożliwiając mu do­
stęp do źródeł kultury, lecz angażu­
jąc go do czynnej działalności kultu­
ralnej.

PIERWSZA NAGRODA — 
CZECHOWICE

Pierwszą nagrodę zdobył zespół 
Związku Zawodowego Kolejarzy z 
Czechowic. Kolejarze z małego, pro­
wincjonalnego środowiska zagrali 
najtrudniejszą ze sztuk festiwalowych 
— „Zwykłą sprawę" Tarna. Jest to 
utwór wybitnie dialogowy. Jego treść 
dramatyczną trzeba wydobyć przez 
staranne wyakcentowanie tekstu i 
czujną reżyserię. Autor posadził przy 
6tole konferencyjnym 
członków amerykańskiego 
sięgłych, którzy odbywają 
sprawie posądzonego o 
człowieka.

Nie można sobie wyobrazić sytuacji 
scenicznej bardziej ryzykownej dla 
zespołu amatorskiego. A jednak — 
od pierwszej chwili gdy odsłania się 
kurtyna, jesteśmy wciągnięci w to­
czącą 6ię na scenie rozprawę. Zacie­
kawia nas treść wypowiadanych dia­
logów i świetnie zróżnicowane typy 
ludzkie, reprezentujące wyraziście 
różne odcienie poglądów politycznych. 
Przedstawienie ma wewnętrzną dy­
namikę, rośnie napięcie dramatyczne, 
czujemy, że oglądamy na scenie 
fragment życia, że ci ludzie nie gra­
ją, ale naprawdę przeżywają treść 
wypowiadanych słów.

Kim »ą aktorzy tego przedstawienia, 
odtwarzający tak prawdziwie środowisko

dwunastu 
sądu przy- 
naradę w 
zabójstwo

i

amerykańskie? Rolę PomettPego gra F. 
Dzida, ślusarz, Hansona — K. Kwaśny — 
technik, Schneidera — Z. Janicki, ślu­
sarz, Papadiamantopulosa — E. Bajor, ma­
szynista, Slmpsona — B. Mentel, robotnik 
placowy, Rogersa — A. Kopszywa, kie­
rownik planowania, Bllla — J. Grzybów- 
skl; ślusarz, Miss Roberta — H. Stopków- 
na, buchalterka. Ślusarz B. Mentel odtwa­
rza niezwykle sugestywnie postać podłe­
go agenta Lewisa. Inteligentna gra D. Ba­
duszkowej Jako Miss Hotchklss skupia 
uwagę na tej postaci, reprezentującej 
wraz z Malley‘em siły postępowe Amery­
ki. Baduszkowa (zarazem reżyserka przed 
stawienia) świetnie nakreśliła sylwetkę 
nauczycielki. Pełne wydobycie Ideowego 
sensu „Zwykłej sprawy" Jest w znacznej 
mierze zasługą D. Batiuszka, odtwórcy ro­
li Malleya. Monolog w trzecim akcie, za­
wierający oskarżenie sprzedawczyków 1 
zbrodniarzy politycznych wypowiedział 
Baduszek z taką silą przekonania 1 tak 
przejmująco, że widownia z zapartym 
tchem wsłuchiwała się w jego słowa. To 
było wielkie zwycięstwo Baduszka, kole­
jowego Inspektora kontroli, który nie dy­
sponując środkami zawodowego aktora, 
potrafił wywołać na widowni głęboki 
wstrząs siłą wewnętrznego przeżycia tre­
ści dramatycznej. Gdy w końcowym mo­
mencie sztuki Malley wstaje 1 mówi: „Te­
raz ją mam glos", czujemy w jego tonie 
akcent optymizmu i siły.

NIE ŁATWO
Brak miejsca nie pozwala na rów­

nie dokładne omówienie innych na­
grodzonych i wyróżnionych zespołów. 
Z satysfakcją trzeba stwierdzić, że 
zdobywcami jednej z trzecich nagród 
są krakowscy kolejarze, którzy wy­
stawili „Fircyka w zalotach", 
trudny dla 
utwór był w festiwalu jedynym re­
prezentantem klasycznej 
dramatycznej, nawiązaniem do postę­
powych tradycji Oświecenia.

Gdyby lista nagród 1 wyróżnień była 
rozciągliwa, powinien by się na niej zna­
leźć również łódzki zespół C. B. T. Maszyn 
Włókienniczych, którego przedstawienie 
„Niemców" Kruczkowskiego jest dużym 
osiągnięciem oraz „Awans" w wykonaniu 
zespołu Wojewódzkiej Centrali Tekstylnej 
z Poznania. To przedstawienie „Awansu" 
cechowała nieprzeciętna dynamika 1 pra­
wda przeżycia. Pragnę Jeszcze zwrócić u- 
wagę na duże wartości „Zwycięstwa" w 
wykonaniu wyróżnionego zespołu Powia­
towego Domu Kultury w Prudniku.

' Ocena zespołów uczestniczących w 
centralnych eliminacjach nie była 
rzeczą łatwą. Przedstawienia odby­
wały się równocześnie w dwóch tea­
trach, nikt zatem nie zdołał objąć 
całości. Zespoły reprezentowały tak 
różnorodne wartości, wystawiając aż 
19 różnych utworów dramatycznych, 
że uszeregowanie ich w kolejności 
według istotnych osiągnięć było ła­
migłówką nie lada.

Faktem jest, że festiwal wykazał 
nadspodziewanie wysoki poziom tea­
tralnych zespołów świetlicowych, 
ujawnił wielkie możliwości twórcze 
tkwiące w masach ludowych, zachę­
cił do szlachetnego współzawodnictwa 
w pracy kulturalno - oświatowej, 
która przede wszystkim jest zada­
niem teatru świetlicowego.

Z. K-M.

Ten
zespołu amatorskiego

literatury

Uroczysty capstrzyk?
przed Międzynarodowym

1 czerwca będziemy obchodzili 
Międzynarodowy Dzień Dziecka. W 
warszawskich zakładach pracy odby 
wają się już zebrania, na których 
członkowie załóg dowiadują się o 
uchwałach Wiedeńskiej Konferencji 
w obronie dziecka. Podobne zebrania 
— organizowane przez Stołeczny 
Komitet Obchodu Dnia Dziecka — 
odbywają się także w blokach mie­
szkalnych. 
„Klawe" na 
na którym 
niem prof. 
Konferencji 
wiec odbędzie się 25 bm. w Teatrze 
Nowym.

Uroczyste obchody Dnia Dziecka 
rozpoczną się 31 bm. uroczystym 
capstrzykiem młodzieżowym. Tego 
samego dnia zapłoną ogniska harcer 
skie w kilku punktach Warszawy.

28 bm. w zakładach 
Woli odbędzie się wiec, 
wystąpi z przemówie- 

Tomaszewskł, uczestnik 
Wiedeńskiej. Podobny

Nasi pupile

Prezentujemy dziś naszych pupil­
ków z ZOO, którym mali Czytelnicy 
„Życia" wybrali imiona. Baj i Bim- 
bo — to dwa lewki, na razie zupeł­
nie niegroźne, podobne do poczci­
wych kocurów domowych. Zaś Wis 
i Ełka — to niedźwiadki, zabawiające 
się w swej klatce.

Foto W. Piotrowski.

ogniska harcerskie
Dniem Dziecka
W niedzielę, 1 czerwca, uroczysto­

ści rozpoczną się na pl. Zwycięstwa 
o godz. 10.30, gdzie nastąpi zlot 
harcerstwa. Uczestnicy zlotu prze­
maszerują z pl. Zwycięstwą ulicami 
Warszawy do parku międzyszkolne­
go Agrikola. Tam od godz. 12.30 do 
18 odbywać się będą pokazy zespo­
łów artystycznych, sportowych itp.

Tego samego dnia we wszystkich 
dzielnicach Warszawy odbędzie się 
25 zabaw dziecięcych. Na wszystkich 
zabawach „Dom Książki" uruchomi 
stoiska, zaś w parku Agrikola zosta­
nie zorganizowany kiermasz książ­
kowy.

We wszystkich kinach odbędą się 
specjalne poranki programów mło­
dzieżowych. Bilety kinowe dla dzie­
ci i młodzieży, zarówno na poranki, 
jak i normalne seanse, sprzedawane 
będą w cenie 1,35 zł. (Rt)

Puk ••• Puk...

8
Kosztowne oczekiwanie na decyżję

Pakowanie proszku do prania prze 
chodzi w naszych zakładach 2 etapy: 
lutomatyczny — do kartoników i 
ręczny — do dużych kartonów, za­
mierających 7 kg gotowego wyrobu.
Kartony są artykułem drogim 1 pod no­

ną koszt własny produkowanego wyro­
ku. Dlatego też palcowanie znajduje się 
pod szczególną opieką klubu racjonaliza­
torów. Na początku czerwca ub. r. złożyli 
dwaj członkowie klubu projekt zastoso­
wania jako opakowania wysyłkowego pa­
pierowe) obwoluty, obejmującej po 10 pa­
nek proszku. Przeprowadzone próby wy­
kazały całkowitą realność wniosku.

Przed Zlotem

„Syrena" da więcej słodyczy
Młodzież stołecznych fabryk i za­

kładów pracy podejmuje masowo 
zobowiązania dla uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników Pracy. 7 
młodzieżowych brygad fabryki sło­
dyczy „Syrena" wykona do 20 lipca 
dodatkową produkcję wartości po­
nad 15 tys. zł.

Brygada młodzieżowa z działu ma 
izynowego zawinie ponad plan 4.240 
kg cukierków. Zespół Piwowarczyka 
i karmelami wyprodukuje dodatko­
wo 1.325 kg słodyczy.

Grupa młodzieżowa Kręcickiej z 
działu zawijalnt ręcznej zawinie do­
datkowo 530 kg cukierków, a brygada 
młodzieżowa Piechowicza — 477 kg. 
Młodzieżowcy z działu warsztatów 
ekrócą o 25 proc, termin wykonania 
•wyćh prac, (tp)

" Obwoluta z papieru Jawa — 90 wytrzy­
mała przerzucanie paczek, aztablowanje 
oraz ładowanie transporterem do wago­
nów. zakładowa Komisja Usprawnień 
uznała wniosek za słuszny 1 przesłała go 
do branżowej komisji 
Centralnym Zarządzie 
czowego, która musi 
Zmianę w opakowaniu

Komisja jednak 
wydała opinii i w 
tern naszym się nie 
ponowała natomiast 
sźku w paczkach po 10 kg, używa­
nia do tego całego arkusza papieru 
i wiązania paczek sznurkiem. Meto­
da ta, jakó kosztowna 
na, nie została przyjęta 
sję usprawnień naszego

Używamy więc nadal 
tonów wysyłkowych, mimo że spo­
sób przez nas zaproponowany wy­
maga 8-krotnie mniejszego nakładu 
materiałów i robocizny.

Nasz klub racjonalizatorów nie 
może się pogodzić z takim załatwie­
niem sprawy. Od Centralne Jo Zarżą 
du oczekujemy przemyślanych posu­
nięć i konkretnych odpowiedzi.

Stefan Wójcicki
Warsz. Zakłady Przemysłu 

Tłuszczowego.

opakowań przy 
Przemysłu Tłusż- 

Wyrazlć zgodę na 
naszych wyrobów, 
do tej pory nie 
ogóle z .projek- 
zapoznała. Zapro 
pakowanie pro-

i niewygod- 
przez korni- 
zakładu.
drogich kar-

Po sezonie owocnym w rekordy

Pływacy zasłużyli na
Największymi postępami wśród pol­

skich sportowców mogą niewątpliwie po­
chwalić się pływacy. Warto im poświęcić 
w tej chwili wiele ciepłych stów t okazji 
kończącego się sezonu zimowego,--obozu­
jącego w wiele dobrych wyników. Rekor­
dy Polski padały prawie w każdą niedzie­
lę. Bill je krawllści, grzbietowcy, klasycy, 
chłopcy 1 dziewczęta, a bill w takiej ilo­
ści, że mimo woli nasuwało się pytanie — 
jak to jest naprawdę z tym pływaniem, 
skoro każdy start przynosi lawinę rekor­
dów.

Krótki żywot prawie każdego rekordu 
wzbudzał podejrzenie, że wartość ich 
nie jest zbyt wielka, że nasze asy w dal 
szym ciągu nie mają wiele do powiedze 
nia wśród dobrej międzynarodowej kla­
sy. Możemy śmiało powiedzieć, że tak 
nie jest. Bardzo dalecy jesteśmy już od 
okresu, gdy wyniki naszych asów porów 
nywaliśmy z rezultatami najlepszych 
pływaczek świata i wychodziło z tego 
porównania, że nasi pływacy pływają 
słabiej niż Dunki, Holenderki, czy Wę­
gierki. Czołowi pływacy polscy nie tyl­
ko prześcignęli rekordzistki świata, ale 
wpisują się już na listy najlepszych pły 
waków w Europie. Niektóre zaś nasze 
pływaczki osiągnęły poziom, który repre

zentowali przed wojną finaliści męskich 
mistrzostw Polski (!) i mają szanse do 
gonię swe koleżanki w hierarchii mię­
dzynarodowej.

Wielki postęp naszego pływactwa zasłu 
guje na tym większą uwagę, że spowodo­
wali go rodzimi trenerzy. Wlellński, Kró­
lik, Frania, Kuclewlcz 1 Inni, korzysta­
jąc ze wskazówek trenerów radzieckich 
popchnęli pływanie w Polsce naprzód o 
wiele klas, kilkakroć więcej niż to było 
udziałem parę razy sprowadzanego przed 
wojną z Ameryki Steepa, przy którego tre 
nlngach i ówczesnej „opiece" nad spor­
towcami nasi najlepsi pływacy byli dużo 
słabsi od czołowych światowych pływa-

OWOCNA WIZYTA
Szczytowym punktem tegorocznego 

sezonu zimowego była wizyta czoło­
wych pływaków polskich w Moskwie. 
Przez wiele dni nasze asy mogły korzy 
stać z doświadczeń radzieckich trene­
rów. Gremlowski, Petrusewicz, Tolka- 
czewski i Mrozówna żrobili w Moskwie 
zaledwie po paru treningach olbrzymie 
postępy. Nasz najlepszy pływak, zasłu­
żony mistrz sportu Gremlowski popra­
wił swoje rezultaty o wiele sekund. Je­
go wyniki 400 m stylem dowol. —

Pierwszy dzień bokserskich mistrzostw Polski
23 bm. w Warszawie rozpoczęły się 

zawody o mistrzostwo indywidualne 
w boksie. Odbyło się 18 walk. Po­
ziom zawodów był dobry. Najładniej­
sze walki stoczyli Woźniak z Kasper- 
czakiem, Soczewiński z Bazarnikiem, 
Kudłacik z Sadowskim i Nowara 
z Krupińskim. Dobrze wypadł rów­
nież mistrz Europy Chychła, choć 
wyraźnie oszczędzał swego młodego

życze- 
punk- 

wer- 
walk:

TABELA WYGRANYCH
4 Krajowej Loterii Pieniężnej

4 dzień ełlągnłenia I Uat«

Odpowiedzi Redakcji
JANEK 1 JANUSZ z PŁOCKA. Szkół 

hutniczych jest na terenie Śląska wiele. 
Kadzimy zwrócić się bezpośrednio do Cen 
halnego Zarządu Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Hutnictwa — Katowice, ul. 
Lompy 14, gdzie otrzymacie szczegółowe 
Informacje.

1. FIUT 1 J. CYBULSKI. Dawcy krwi 
Otrtymują w obu Istniejących w Warsza­
wie stacjach (ul. Katowicka 4 1 ul. Cho- 
boiska t): 1 zł za 1 cm pobranej krwi, w 
Inlu oddania krwi bon na obiad, drugie 
biadanie 1 zwolnienie w tym dniu z pra­
cy oraz specjalny bon mlęsno-tluszczowy. 
tpecjalne uprawnienia w zakresie skie­
rowań na wczasy nie przysługują krwio­
dawcom.

PRZYGNĘBIONY JUREK Z W-WY. Pro- 
•Imy o osobiste skontaktowanie się z na­
mi w Redakcji (ul. Marszałkowska 3/5) w 
loda. 10—17.

REPATRIANT J. W. Prosimy o podanie 
olltaych danych: z ilu Izb składa się 
dom, ile osób w nim mieszka, czy 1 gdzie 
•ą utrudnione. Ponadto prosimy o poda- 
»ie nazwiska 1 adresu celem przekazania 
listownej odpowiedzi.

JÓZEF KOZŁOWSKI. W sprawie pracy 
)roslmv o skontaktowanie się z nami w 
Kedakcjl w godz. 10—17.

Wygrana 1M.8M ni padła na 
103892.

Wygrana 60.006 sł padła na
Nr 6830 20076 111555 125436.

■ł padła a*

Nr

Nr

NrWygrana M.9M
142101.

Wygrana 26.6M 
Nr 75525 131888.

Wygrana 14.M0
79826.

Wygrana S.Mfl
Nr 4298 23927 36282 88657 136140 
121863.

Wygrana 2.660 rf padła na Nr 
Nr 20629 23449 31214 31945 34774 
44376 48986 55424 58544 69548 82220 
83546 102392 110380 113921 115681 
134734.

Wygrana 1.000 zł padła 
Nr 64 1571 
25189 
43756 
62913 
69101 
84165 
99951 
117895 120120 122961

34969
48848
64014
70044
84900

100095 102900

sl

sl

st

3824 
35808 
50152 
64803 
79654 
85829

pedla na

padła na

padła n«

Nr

Nr

Nr

14077 : 
19762 ! 
26533 : 
39377 i 
49505 I 
53435 I 
65974 i 
76073 1 
82396 I 
88597 
101039 
107434 
109405 
120280 
126816 
147883

14146 :
20572 !
33716 :
39662 :
50118 I
59258 I
67651 I
76734
83741 :

96509
101405
107968
113658
122270
130964
148873

14400 
21999 
35294 
39720 
50764 
60964 
69932 
76734 
85791 

I 98509 
101846 
108165 
113745 
123388 
133332

Pruk, RS W „PRASA". Msraaałkowąka
3-B-19915

14923 
22446 
36503 
46731 
51114 
61032 
71532 
76820 
86035

103471 
102057 
108571 
117490 
125882 
142656

16421 
24725 
37277
49411
52983
61130 
73281 
77200 
87776

i

17086 
25084 
37612 
49477 
53303 
63309 
75723 
80785 
88524 

100596 
103026 
109394 
119710 
225964 
146471

„...Za dziesiątą górą, za dziesiątą 
rzeką... niedaleko przystanku auto-, 
busu 120 była sobie Dzielnicowa Ra* 
da Narodowa Warszawa — Wilanów^ 
Mieściła się ona w murowanym bu­
dyneczku przy ul. Stępińskiej 9. Na 
drzwiach wejściowych wisiało ogło­
szenie komunikujące, że godziny 
urzędowania obowiązują od 9 -* 
16...“.

W ten sposób rozpoczęła swoją 
opowiadanie Babunia. \

Były w tej Radzie oddziały, refera­
ty, biurka, szafy, krzesła, urzędnicy 
i akta. Naturalnie były akta, nawet 
dużo akt — i teczki też.

Byli również mieszkańcy tej Dziel* 
nicy, którzy od czasu do czasu cflbitfH 
coś w tej Radzie załatwić.

Zdarzało się i Komitetom Bloko­
wym, że potrzebowały informacji od 
instruktażu terenowego tejże Rady.

Ale cóż? Kiedy przyjdą — puk 
puk — a drzwi zamknięte. Na nich 
zaś taki ładny wyraźny napis: „Od­
dział instruktażu terenowego". Prze* 
matową szybkę nie widać nawet cie­
nia urzędnika, chociaż wszyscy nao­
koło stale powstarzają, że są... tylko 
ich chwilowo nie ma.

Babunia była zawzięta i postanowi* 
la przekonać się, ile czasu potrzeba^ 
żeby tych urzędników doczekać.

Na upartą Babunię, jak dobrze wie* 
cie moje dziatki, nie mą rady. Posta* 
nowiła sobie i czeka...

10 godz. — puk — puk — nikogo nią 
ma — w terenie

11 godz. — puk puk — nikogo nią 
ma — szkolenie

12 godz. — puk — puk — nikogo nią 
ma — w terenie

13 godz. — puk — puk — nikogo nig 
ma — szkolenie

14 godz. — puk — puk — nikogo nią 
ma — w terenie

15 godz. — puk — puk — nikogo nią 
ma — szkolenie

Babunia już była bardzo głodna < 
dłużej nie czekała.

Na obiad zaprosił Babcię Komitet 
Blokowy, który delegował ją dla za­
łatwienia sprawy odpadków i wzru­
szony był taką wytrwałą postawą 
swojego przedstawiciela, który acz­
kolwiek nic nie załatwił zetknął się 
jednak... z matowymi drzwiami in­
struktażu terenowego Dzielnicowej 
Rady Narodowej.

Ciekawi Was, kiedy to było... A bar. 
dzo dawno, moi drodzy, 19 maja 1952 
r. kiedy to babcia była jeszcze bardzo, 

cierpli*

pochwałę
4:42,2 i 1500 m stylem dowol. 19:23,9, 
chociaż, jjzyskane. na. basenie. . długości 
25’nf — to pierwszoklasowe wyniki i 
miejmy nadzieję, nie szczytowe. Grem- 
lowskiego stać, naszym zdaniem, na u- 
zyskanie na dystansie 1500 m nawet na 
50-metrowym basenie, czasu poniżej 19 
minut, a to daje mu szanse walki w o- 
limpijskim finale!

Petruslewlcz pływał w Polsce 200 nt styl, 
klasycznym w granicach 2:45. W Moskwie 
doszedł (właściwie dopłynął) do 2:37,9, co 
musi już wywołać respekt u każdego prze 
clwnlka. Mrozówna po powrocie ze sto­
licy ZSRR przepłynęła 200 m styl, klasycz­
nym w 3:05. Ten rekord młodej pływacz­
ki też nie Jest szczytem jej możliwości, a 
musimy pamiętać, że dalsza poprawa to 
zbliżanie się do światowej ekstraklasy 
(czołowa klasyczka świata — Węgierka E. 
Nowak osiągnęła niedawno w meczu 
Szwecja — Węgry na tym dystansie 2:58,2).

Do najsilniejszych punktów naszego pły 
Wania zaliczyć Jeszcze należy Bonieckie­
go — rekordzistę 100 m styl, grzbietowym 
— 1:09,7 oraz sztafetę 4x200 m styl, dowol. 
Tołkaczewski — 2:16,7 i mało mu ustępu­
jący, Procel, Gremlowski 1 Lewicki mogą 
sprawić Jeszcze wiele miłych niespodzia­
nek.

Pocieszającym objawem jest, że w ka 
żdym stylu mamy po kilku zawodni­
ków, którym wróżyć można dobre wy­
niki. Asy nie wyrosły ponad czołówkę 
o wiele klas. Jaśkiewicz w stylu grzbie 
towym, klasycy Dobrowolski, Cichoński 
i wielu młodych zawodników - rekordzi 
stów juniorów to pewne rezerwy.

W pływaniu kobiecym klasę przedwo 
jennych finalistów męskich mistrzostw 
Polski, poza Mrozówną, osiągnęły Dzi- 
kówna i Werakso na 200 m i 400 m styl, 
dowol. około 2:40 I 5:50 oraz grzbie- 
cistka Gellnerówna (100 m — 1:23,2). 
Również za nimi podąża dość liczna wy 
równana stawka młodych obiecujących 
zawodniczek.

WYNIKI ŻMUDNEJ PRACY
Czołowi nasi pływacy, po żmudnej 

pracy osiągnęli dobry poziom, wyciąg­
nęli plywactwo z roli „kopciuszka" do 
rzędu najsilniejszych u nas gałęzi spor­
tu. Za to im i trenerom należą się bra­
wa oraz życzenia dalszych rekordowych 
postępów w sezonie letnim, szczególnie 
w tych konkurencjach, które jeszcze 
trzeba wiele podciągnąć — przede 
wszystkim 100 m dowol- mężczyzn i ko 
biet. (SS)

przeciwnika Nowakowskiego. Sędzio­
wanie w ringu stało na dobrym po­
ziomie, natomiast sędziowanie na 
punkty pozostawiało dużo do 
nia. Z 15 walk rozegranych na 
ty 5 walk zakończyło się 
dyktami 2:1, a rozstrzygnięcia
Nowak Bdg. — Suszka, Piórkowski — 
Czapliński, Nowara — Krupiński, 
Dębisz — Kaźimierczak i Soczewiń­
ski — Bazarnik, w których przyzna­
no zwycięstwo pierwszym zawodni­
kom wywołały żywe protesty publicz­
ności.

W pozostałych walkach zwyciężyli: 
w wadze muszej — Murawski Kukie- 
ra, Łakomy Zawadzkiego, w kogu­
ciej — Stefaniuk Niedżwiedzkiego, 
W piórkowej — Kruża Janickiego, w 
lekkiej — “............... .
szawa), w 
kowskiego, 
Franka, w 
grzyniaka 
i Gościański zmuszając w I starciu 
do poddania się Jądrzyka.

Walkę Wojciechowski — Szczypiń­
ski unieważniono z powodu kontuzji 
obu zawodników w I starciu.

Dziś o godz 17 w hali ZS Gwardii 
dalszy ciąg mistrzostw. (St. M.)

4 MECZ® O MISTRZOSTWO EUROPY 
W KOSZYKÓWCE KOBIET

W przedostatnim dniu odbywających się 
w Moskwie mistrzostw Europy w ko­
szykówce żeńskiej rozegrano spotkania: 
ZSRR — Węgry 71:41, Bułgaria — Włochy 
50:45, Francja — Austria 52:18, Rumunia— 

- NRD .77:15. W niedzielę walczy Polska z 
Bułgarią o 4

KOLARZE

Kaflowski Nowaka (War- 
lekkośr. — Musiał Der- 
w półciężkiej — Grzelak 
ciężkiej — Nandzik Wę- 
przez tko. w 3 starciu

bardzo młoda i miała dużo 
wości.

Z pamiętnika Babuni 
przepisał 

W. ŁAD.

I
Kalendarz Radiowy 8.20 Muzyka 8.30 
Wszechnica Radiowa 9.00 Muzyka dawna 
9.30 Aud. dla dzieci w wieku przedszkol­
nym 10.00 Przegląd prasy stołecznej 10.05 
Skrzynka ogólna P.R. w oprać. T. Krze­
mienia 10.20 Przed Zlotem Młodych Przo­
downików 10.50 Robotnicze Zespoły Świe­
tlicowe przed mikrofonem P. R. 11.10 
Poezja i muzyka 11.40 Skrzynka W.R. 12.13 
Poranek symf. 13.15 „Ignacy Domeyko" — 
pog. J. Kędzierskiego z cyklu: „Sylwetki 
uczonych" 13.25 Koncert 14 oo „Jeszcze się 
zobaczymy pułkowniku Fozell" — fragm. 
pow. J. Kubki pt. „Siedemnaście punktów 
przeciw pokojowi" 14.15 płuzyka 14.30 Aud. 
literacka 14.45 Tygodnil/ warszawski 15.00 
„Śpiewamy pleśni i piosenki" — aud. sł.- 
muz. w oprać. E. Olearczyka 16.00 „Aka­
demia smorgońska" — pog. dr J. Żabiń­
skiego 16.20 Koncert Chopinowski 16.50 Fe­
lieton 17.20 Koncert rozrywkowy 18.00 
„Ostatnie dni" — słuch, wg. sztuki M. Buł­
hakowa 19.30 Recital skrzypcowy Ede Za- 
turecky‘ego 20.00 Melodie taneczne 20.30 
Na fali humoru i satyry 21.15 Felieton W. 
Odo-lsklej 21.30 Reportaż dźwiękowy z mi­
strzostw bokserskich Polski 22.00 Wiado­
mości sportowe z całej Polski 22.40 Aud. 
z cyklu: Koncerty na instrumenty solowe 
z tow. ork. 23.15 Koncert ork. i solistów.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwośi 
zmian w programie. .

na dzień 25 maja 1952 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Melodie różnych narodów 7.25 „Od 

melodii do melodii" 7.55 Kalendarz Ra 
diowy 8.10 Muzyka operetkowa 8.30 Przed 
Zlotem Młodych Przodowników 9.00 Odpo­
wiedzi „Fali 49“ 9.30 „Dla każdego coś 
miłego" 10.30 Aud. dla wojska 11.15 „Sta­
nisław Worcel" pog. mgr. Zb. Ćwieka z 
cyklu: „Sylwetki działaczy postępu" 1135 
Pieśni komp. rosyjskich w wyk. A. Ma­
jaka — bas 15.15 Melodie ludowe 15.45 
„Praca stworzyła człowieka" — gawęda 
przyrodnicza M. Tonecklego 16.20 „Nasze 
chóry śpiewają" — śpiewa Chór lm. Szy- 
manęwskiego p. d. L. Snarskiego 16.40 
Muzyka 17.00 Felieton 17.10 K. Saint-Saens: 
„Samson 1 Dalila" — opera 19.40 „Pan 
Tadeusz" — poemat A. Mickiewicza 20.15 
Felieton W. Odolskiej 20.30 Gra Ork. Tan. 
20.45 Wiadomości sportowe 20.50 d. c. 
zyki tamecznej 21.30 Teatr Eterek 
Wiadomości sportowe z całej Polski 
Wieczorna serenada 23.10 Muzyka.

Wygrane seryjne.
na Nr

22916
42616
58086
69010
82221
98336

5652
37060
52687
67992
76577
87768

104028 104310
124661 137453.

Wygrane pe

11586
38039
54329
68460
76665
91915

4M «ł.

6006 6975 7779 8329 8535 9444 10064 
11231^11514 11564 13005 13165 13703

Wygraną seryjną w wysokości 
zł 40 otrzymuje każdy rrumer losu 
kończący się na 00 01 02 04 06 08 13 
14 15 21 23 29 31 32 50 57 61 68 71 
73 79 83 84 87 97.

O ile jednak na numer taki pa­
dła już wygrana w ciągu I Rzutu 
4-ej Krajowej Loterii Pieniężnej 
numer ten wygrany seryjnej nie 
otrzymuje. Wygraną seryjną otrzy­
muje w tym wypadku następny 
niewylosowany jeszcze wyższy nu­
mer losu.

^aJsggr cŁag wygranych spra wdzlówiol

miejsce.
ANGIELSCY O WYŚCIGU 

POKOJU
Tow. Przyjaźni Brytyjsko-W lokalu

Polskiej w Londynie odbyło się 22 bm. 
przyjęcie dla drużyny angielskiej, 
brała udział w Międzynar. Kolarskim Wy-- 
ścigu Pokoju Warszawa — Berlin — Pra­
ga.

w imieniu kolarzy angielskich kapitan 
drużyny Scales wyraził radość z udziału 
s-po-rtowców angielskich'w Wielkim Wy­
ścigu Pokoju oraz podkreślił wspaniale 
osiągnięcia budownictwa pokojowego, któ­
re mieli okazję oglądać kolarze angielscy 
na całej trasie wyścigu, a zwłaszcza w 
Warszawie. f

która

mu-
22 00
22.30

Na fali 367 m.
Program dnia 6.56 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50
6.05 Melodie różnych narodów 7.05 Utwo 

itj, komp, krajów demokracji ludowej 7.55
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Brak instrukcji 
czy zapału?

Zarządzenie Min. Handlu Wewnę­
trznego o sprzedaży pieczywa i mle­
ka z dostawą do domów obejmuje wszy 
stkie miejscowości w kraju liczące 
ponad 25 tysięcy mieszkańców. W 
miastach i osiedlach tych organizuje 
cię więc sieć sklepów, które prowa­
dzić będą ten rodzaj sprzedaży we 
wszystkich dzielnicach ze specjalną 
troską o osiedla robotnicze. Zarzą­
dzenie ma na celu jak najbardziej 
sprawne zaopatrzenie ludności pra­
cującej w podstawowe artykuły.

Z tego ogromnego ułatwienia co­
dziennego życia ma skorzystać rów­
nież ludność Radomia.

Detaliści handlu uspołecznione­
go — PSS i MHD zainteresowali się 
już wydanym zarządzeniem i po o- 
trzymaniu instrukcji z własnych nad 
rzędnych placówek wystąpili z pro­
jektem szybkiego wprowadzenia w 
życie dogodnego i potrzebnego syste­
mu sprzedaży domowej. Okazało się 
jednak, że w tej sprawie nie otrzy­
mał wytycznych od władz wojewódz 
kich wydział handlu prezydium 
MRN. Nie to jednak stanowi istotną 
przeszkodę, bo instrukcja wreszcie 
nadeszła, ale nie nadszedł czas — 
według wydziału handlu MRN — na 
zwołanie zebrania w celu omówienia 
i opracowania systemu sprzedaży i 
dostaw. W ten sposób, pomimo upły­
wu dwu tygodni od wydania zarzą­
dzenia sprawa nie posunęła się ani 
o krok naprzód z winy miejscowego 
wydziału handlu, który ją bagateli­
zuje i odkłada jej realizację na dal- 
.śzy okres.

Instrukcje 
miast zapału 
warto żeby 
MRN wiedział, że na uruchomienie 
aparatu sprzedaży pieczywa i mleka 
w myśl zarządzenia MHW czeka ca­
ły świat pracy Radomia, (n)

już są, brakuje nato- 
do ich wykonania. A 
wydział handlu prez.

Młodzi budowniczowie

wyprzedzają harmonogramy
Uroczyście wyglądali tego dnia chłopcy Masteja montujący więzary 

dachowe głównej hali cementowni „Wierzbica". Potężne z bliska a 
w perspektywie sprawiające wrażenie cienkich, czerwonych nitek pa­
jęczych konstrukcje unosiły lekko ciała młodych opalonych już na brąz 
chłopaków. Wszędzie w brygadach „Mostostalu" i na budowach Kielec­
kiego Przemysłowego Zjednoczenia powstaje nowy rjtm pracy — okres 
gorącej i systematycznej realizacji cennych zobowiązań produkcyjnych 
młodzieży na cześć Zlotu Młodych Przodowników.

mu. Terminy te pękają pod naporem 
młodych, silnych dłoni. Zobowiąza­
nia Wierzbickie to najczęściej skró­
cenie odcinkowych terminów robót, 
to zaprzeczenie suchym cyfrom norm 
widocznym dla poszczególnych cyk­
lów robót w katalogach norm i cen 
jednostkowych. Dlatego może uśmie­
chał się żartobliwie Janiec, gdy do­
stał dla swej brygady zlecenie na 
wykonanie tynków. Dla Zlotu sami 
określili sobie normę: 150 metrów 
kwadratowych dziennie.

Młodzieżowa brygada montażowa 
Jana Sobieraja postanowiła zmon­
tować rurociąg do zbiorników powie­
trza i doprowadzić go do końca hali 
młynów na dwa dni przed terminem. 
Dwa dni wcześniej wykonają swoją 
robotę chłopcy z zespołu Faryny pra

Na ścianach oporowych masyw­
nych konstrukcji więzarów usadowiło 
się po dwóch ludzi. Wielki siedem na 
stotonowy dźwig unosił bez naj­
mniejszego wysiłku konstrukcję. Te­
raz jeszcze dobrze dokręcić, zacisnąć 
i więzar gotów. Młodzi ludzie z bry­
gady Masteja nie pozostali w tyle 
za innymi, podjęli również cenne zo­
bowiązanie przedzlotowe, dzięki któ­
remu na dwa dni przed terminem 
stanie pięć kolejnych więzarów hali.

ENTUZJAZM CONTRA 
HARMONOGRAMY

Zobowiązania młodych budowni­
czych cementowni W Wierzbicy to 
chęć powitania Zlotu nowymi osiąg-1 
nięciami produkcyjnymi. Młodzież 
wkłada w to cały swój entuzjazm,: 
który jakże silniejszy okazuje się I cująey przy montowaniu suwnicy na 
od twardych terminów harmonogra-I hali głównej oraz zespół montażowej

Pocztowcy na pierwszym miejscu
w szkoleniu aktytuu

W powiatowym Domu Kultury w 
Radomiu odbył się kurs szkoleniowy 
przeznaczony dla aktywu związko­
wego. Przeszkolono mężów zaufa-

Zewsząd i o wszystkim
NOWA PLACÓWKA

PRZYSUCHA. Rzemieślnicza Spół­
dzielnia Pracy w Przysusze urucho­
mi przy ul. Warszawskiej warsztaty 
ślusarsko-mćchaniczne, które przyj­
mować będą wszelkie naprawy na­
rzędzi rolniczych. Wiadomość tę przy 
jęli okoliczni rolnicy ze zrozumiałym 
zadowoleniem.

H. B. koresp.

Śladam naszych artykułów
SĄ JUŻ PIÓRA TECHNICZNE
W odpowiedzi na notatkę zamie­

szczoną w „Życiu" pt. „Gdzie piór­
ka", otrzymaliśmy od MHD wyjaśnię 
nie,., z którego wynika, że „istotnie, 
sklepy MHD odczuwały brak piór do 
kreśleń technicznych, gdyż omawiane 
go artykułu nie było w hurtowniach 
przez okres dwu miesięcy. Po ukaza­
niu się wzmianki w „Życiu Radom­
skim", Centrala Handlowa Przemy­
ciu Papierniczego w Radomiu spro­
wadziła pióra techniczne, a sklepy 
MHD zaopatrzono w ten artykuł.

BĘDZIE BUFET 
NA STACJI JASTRZĄB

' >Na stacji kolejowej Jastrząb 
ma bufetu. Pisaliśmy o tym w
mieszczonej w nr. 102 „Życia" notat­
ce pt. „Uruchomić kioski PPK Ruch 
1 bufet KZG“. Obecnie otrzymaliśmy 
wyjaśnienie od Zarządu Kolejowych 
Zakładów Gastronomicznych, w któ­
rym m. in. czytamy: „Uruchomienie 
bufetu miało nastąpić 1 maja br. Ze 
względu jednak na przeprowadzany 
remont, oraz nie wykonane jeszcze 
urządzenie wewnętrzne, termin uru-1 Wygrała drużyna KS Włoszczowa 
chomienia bufetu przesunięty został 14:1. Widzów około 2.000._ 
na 1 czerwca br."

nie 
za-

MICKIEWICZ — SŁOWACKI — 
GOGOL...

KOZIENICE. W gminnej, wzorco­
wej świetlicy w Janikowie (powiat 
Kozienice) odbyła się wieczornica 
przygotowana przez miejscową mło­
dzież pod kierunkiem ob. Tadeusza 
Furgi. Na program jej złożyły się 
odczytane utwory Mickiewicza, Sło­
wackiego i Gogola. Tok. koresp. 
„NIEPUNKTUALNY PKS"

OPOCZNO. Mieszkańcy powiatu 
opoczyńskiego skarżą się na niepunk- 
tualne kursowanie autobusów PKS. 
Np. 19 maja b. r. nie kursowały w 
ogóle autobusy na trasie Radom — 
Odżywół; w tym samym dniu nie wy 
ruszył autobus wychodzący z Opocz­
na o godz. 13,20 w kierunku Przysu­
chy, a 20 maja pasażerowie napróż- 
no oczekiwali na samochód, który 
winien odejść z Opoczna do Przysu­
chy o godz. 10,5. Samochód ten od­
szedł ze znacznym opóźnieniem, gdyż 
o godz. 12,15. Mat. Tad. koresp.
WIĘCEJ TROSKI O LZS

POLICZNA. Tutejszy Ludowy Ze­
spół Sportowy walczy z dużymi trud 
nościami. Brak sprzętu sportowego 
uniemożliwia dobrą pracę zespołu li­
czącego 37 członków. Apelujemy do 
Powiatowego Zarządu ZSCh w Ko­
zienicach, by zainteresował się mło­
dymi sportowcami z Policzna i do­
pomógł w usunięciu ich kłopotów.

Tok. koresp. 
4:1 DLA WŁOSZCZOWY

OPOCZNO. Odbył się tu mecz pił­
ki nożnej między klubem sportowym 
z Włoszczowy, a Unią z Opoczna.

związkowego
nia, delegatów socjalno-ubezpieeze- 
niowych, grupowych, społecznych in­
spektorów pracy i organizatorów 
pracy kulturalno-oświatowej.

Tylko cztery związki branżowe 
skierowały swych członków na kurs. 
Na ogólną ilość 66 słuchaczy, 45 było 
pocztowców, tym samym na pozosta­
łe trzy związki przypada 21 pracow­
ników, którzy ukończyli szkolenie.

Tak więc Pocztowcy zajęli I miej­
sce nie tylko ilościowo, a również 
jakościowo — wykazując się bardzo 
dobrymi wynikami. Z 45 pracowni­
ków poczty kurs ukończyło 12 mę­
żów zaufania, 8 delegatów socjalno- 
ubezpieczeniowych, 10 społecznych 
inspektorów i 15 organ, pracy kult.- 
oświat.

Tak liczny udział pocztowców ra­
domskich w kursie jest zasługą rady 
miejsccowej przy zw. prac, poczty i 
telekomunikacji w Radomiu i rokuje 
jak najlepsze nadzieje przyszłej dzia­
łalności tego związku, (a)..........z i

brygady Sowińskiego przygotowują­
cy konstrukcję dachową na łamiarni.

Podawacze talerzowe młynów dla 
surowca i cementu wykonane będą 
o trzy dni wcześniej, dzięki zobowią­
zaniom podjętym przez pracującą tu 
młodzieżową brygadę Gidzińskiego. 
W ślad za postanowieniem zetempow 
ców tej brygady poszli młodzi robot­
nicy z zespołu Daniszewskiego posta­
nawiając również o trzy dni przed 
wyznaczonym w harmonogramie ter­
minem zmontować głowicę do pieca 
E—2.

Dzięki zobowiązaniom brygad Kup 
rianowicza, Millera, Knura i Beka 
na kilka dni przed terminem wyko­
nane zostaną takie roboty jak zmon­
towanie łamacza klinkru, montaż 
drugiego zbiornika szlamowego, pier­
wszego zbiornika szlamowego, mon­
taż carg na trzecim zbiorniku szla­
mowym oraz montaż filtru.

O podejmowaniu zobowiązań nie 
zapomniały „zaplecza". Postanowio­
no bowiem nie dopuścić do załama­
nia się żadnego z już podjętych przez 
kolegów. Mając to na uwadze pod­
jęły ze swej strony zobowiązania 
terminowego dostarczenia części mon 
tażowych i narzędzi brygady tran­
sportowe Gromka, Sikorskiego, Nie- 
siołka i Kościenia.

KIEROWNIK-ZETEMPOWIEC
Do czynu komór kurzowych na bu­

dowie włączyli się wszyscy: a więc 
wszystkie brygady ciesielskie Tur­
czyna, Stąpora i Słomińskiego, zbro- 
jarska brygada Sitka, ziemno-beto- 
nowe Kotulaka, Wójcika, Hajduka, 
Dzika, Kępy i Bieleckiego, majstro­
wie Babiński, Jenek, Kaczmarski o- 
raz młody kierownik zetempowiec 
Edward Janusiewicz. Po zbadaniu 
możliwości podjęcia zobowiązań pro­
dukcyjnych młodzi ludzie postano­
wili wykonać wszystkie roboty na 
budowie komór kurzowych na dwa 
dni przed terminem.

O 316 roboczogodzin skrócą czas 
potrzebny na wykonanie 1200 met­
rów kwadratowych robót ciesiel­
skich młodzi robotnicy brygady cie­
sielskiej Stanisława Skrzeka a zna­
na już wszystkim ze swych wspania­
łych osiągnięć produkcyjnych mło­
dzieżowa brygada Józefa Tus;na 
zwiększy wydajność przy odsypywa- 
niu ziemi z 16-tu do 21 m sześć.

Na długiej liście tych, którzy żyją 
Zlotem znaleźć można jeszcze wiele 
nazwisk takich zetempowców, jak ‘ 
Gołębiowski, Ziętkówna, Pyka, Żół- I 
Cinejci, Słowiński,. Radomski .i inni. I

PIjsnij i realizacje

H. B. koresp.

TYDZIEŃ zdrowia, który obchodzo­
ny będzie w tym roku od 8 do 15 
czerwca poprzedzają przygotowania ak­
tywu służby zdrowia. W tym celu od­
będzie się o godz. 10 przy ul. Żerom­
skiego 25 w lokalu PCK. narada robo 
cza dla zainteresowanych z powiatu i

COi GDZIE ?» i

Radom
niedziela 
TEATRY

Teatr im. St. Żeromskiego —„Trzydzie­
ści srebrników" — Fasta

KINA
Bałtyk — „Bój skończy się Jutro" — 

— prod. czeskiej
Hel — ,,W naszej wsi" — prod. rumuń­

skiej
APTEKI

Społ. apteka nr 108 (ul. Kelles-Krauza 3) 
i 14 (Słowackiego 45)

TELEFONY
Pog?towie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

WYSTAWY
Muzeum — ul. Nowotki 12 — 

malarzy radomskich i Wystawa 
twa zawodowego

fiie/ce
TEATRY

Teatr im. St. Żeromskiego — 
ćbzie" — Simonowa

TELEFONY:
Pogotowie Rabunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12 13

Wystawa 
szkolnic-

„Tak bę-

/głoszenia drobne]
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
c ne kursy księgowości Łódź — skrytka 
163 k 6154 0

Druk RSW ,,PRA«A' Marszałkowska 1/5
3-B-18844

miasta. Na odprawie będzie mowa tak 
że o wytycznych pracy PCK w walce 
o przyśpieszenie wykonania zadań pla­
nu 6-letniego na odcinku zdrowia.

NA OBOZY i kolonie letnie młodzież 
i dzieci pojadą zdrowe. Przed odjaz­
dem odbyły się bowiem badania lekar 
skie, które trwały do dziś.

WSZYSCY bierzemy udział w Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy, które są pięk 
ną manifestacją na rzecz książki i na­
uki. O tym jak przebiegały DNI, 
sprzedano książek, ile odbyło się i ja­
kich imprez będzie mówił Komitet 
konawczy Dni, którego zebranie odbę­
dzie się 26 maja o godz. 12 w wydz. 
oświaty prez. MRN, pokój nr 4. Te­
matem obrad będzie także sprawa u- 
roczystego zakończenia Dni — 1 czerw 
ca br.

NA PROŚBĘ młodzieży radomskiej 
teatr im St. Żeromskiego daje w nie­
dzielę o godz. 15,30 specjalne przedsta 
Wlenie „Trzydzieści srebrników" Ho- 
varda Fasta.

ZGUBA znajduje się w sekretariacie 
redakcji „Życia". Jest nią pęk kluczy, 
które ktoś zgubił 15 bm. na ul. Wało­
wej.

ile

Wy

Komisja społeczna pokieruje rozwoje
życia kulturalnego uj mieście

Częstokroć 
kańców naszego 
się" różnych i 
szym poziomie 
rakterze ustąpi 
i przemyślanej 
nia kulturalnej 
Dla zrealizowania 
stała w Radomiu 
kulturalna przy 
której pierwsze 
się 22 maja.

W czasie obrad, którym przewod­
niczył ob. Wrocławski — przewodni­
czący prez. MRN, omówiono zadania 

•i cele komisji oraz dokonano wybo­
ru zarządu. Ponieważ komisja dzia­
łać będzie na bardzo różnych odcin­
kach kultury, jej skład pomyślano 
w ten sposób, aby uczestniczyli w 
niej przedstawiciele świata muzyki, 
literatury, plastyki, teatru i in. Ogó­
łem, rozwojem życia kulturalnego w 
mieście kierować będzie ponad 15- 
osobowa komisja.

Do szczegółowego omówienia za­
dań i programu jej prac powrócimy 
w jednym z najbliższych numerów,

kłopotliwe dla miesz- 
> miasta „zbieganie 
imprez o najróżn.ej- 
artystycznym i cha- 

wreszcie planowej' 
akcji, upowszechnie- 

dobrej rozrywki, 
tego powołana zo- 
społeczna komisja 
prezydium MRN, 

posiedzenie odbyło

i >’|0 znaczeniu i organizacji
czytelnictwo

I Wobec przedłużenia okresu i 
| Oświaty, Książki i Prasy do 
i bm. radomski Klub Literackj
I nizuje jeszcze jedr.ą audycję poń"
I coną tym zagadnieniom.

Będzie nią odczyt k erowniciń 
I telni biblioteki mieisk ei. ob. fe­

ny Ded o pt. „U HlSHwiiu i pjj 
1 zacji czytelnictwa". Zostanie oj; 
i głoszony na podwieczorku klubct- 

jak zwykle, w poniedz ałek o gofc 
, w Domu Kultury.

Młodzież lic. pedagogicznej

je^zcz?

Konopnickiej i Chałubińsk 
mini nrnd 11Izz* i a mi artvcfvM>.

Nasi czytelnicy pitią

Kłopoty z ogłoszeniami
Wśród wielu interesantów, którzy 

codziennie odwiedzają naszą redakcję 
znaczny procent stanowią czytelnicy 
zgłaszający się w sprawie interwen­
cji lub wyjaśnień, m. in. także z 
śbą o odszukanie w numerach 
szego pisma ogłoszeń o zgubach 
wodów, kart meldunkowych itp. 
tatnio ilość zainteresowanych 
szeniami zwiększyła się. Powodem te 
go jest nie tylko nieuwaga czytelni­
ków, którzy nie czytają często gaze­
ty, a.le także placówek zbierających 
w terenie zamówienia. Niejednokrot­
nie pracownicy poczty, szczególnie w

pro 
na- 
do- 
Os- 

ogło-

Gdzie i co studiować będą
absolwenci „Chałubińskiego

Młodzież liceum im. Chałubińskie­
go w Radomiu, która obecnie zdaje 
egzaminy maturalne, będzie w przy­
szłym roku akademickim 1952/53 stu 
diorwać prawie na wszystkich ■wyż­
szych uczelniach Polski. 54 procent 
kształcić się będzie w szkołach tech­
nicznych w Warszawie, Krakowie, 
Łodzi i Wrocławiu, 25 procent absol 
wentów studiować będzie medycynę. 
Studia rolne i ekonomiczne wybrało 
10 procent maturzystów, leśne zaś — 
8 proc.

W wyborze kierunków studiów, 
młodzież kierowała się zarówno po­
trzebami kraju, jak i osobistymi zdol 
nościami i zaintćrejbwahiarhi.

Kaz. Sułek, koresp.
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Budownictwo sportowe Kielecczyzny
Budownictwo sportowe — to jed­

no z najważniejszych zadań do zre­
alizowania w województwie kie­
leckim w ciągu najbliższych lat. 
Zagadnienie to jest mało znane na­
wet wielu sportowcom. W artykule 
tym chcemy omówić najważniej­
sze budowy obiektów sportowych. 
Na początku 1951 r. Wojewódzki 

Komitet Kultury Fizycznej w Kiel­
cach otrzymał z GKKF poważne do­
tacje na wybudowanie szeregu boisk. 
Po otrzymaniu kredytów przystąpio­
no zaraz do budowy 11 boisk wiej­
skich, oraz trzech dla związkowych 
kół sportowych w Radomiu, Skarży­
sku i Ćmielowie. W końcu ub. r. Li­
mit wyczerpano. Jedenaście boisk 
dla LZS-ów Kielecczyzny nie zostało 
jednak wykończonych w terminie 
(i teraz jeszcze) prawdopodobnie ze 
względów natury technicznej. Z 
trzech boisk dla kół sportowych, u- 
kończono budowę dwóch: Koleja­
rza w Skarżysku i Unii w Ćmielowie. 
Budowa stadionu radomskiego Włók-

STAL (RADOM) DEKLASUJE 
LZS (JEDLNIA)

Na stadionie Stali w Radomiu od­
był się mecz piłkarski o mistrzostwo 
I klasy pomiędzy LZS-em Jedlnia 
a miejscową Stalą. Spotkanie zakoń 
czyło s;ę zwycięstwem metalowców 
15:0 (6:0).

W pierwszych minutach gra była 
równorzędna, ale już wkrótce oka­
zało się, że zespół stalowców był le­
pszy technicznie i kondycyjnie. 
Wszystkie atak; gości były likwido­
wane przez obronę gospodarzy. Atak 
ich szybko przenosił się pod bramkę 
LZS-u, kończąc się najczęściej uzy­
skaniem punktów.

Po przerw:e. w dalszym ciągu du­
żą przewagę ma zespół Stali. Gra 
przenosi się już całkowicie na połowę

roniazgi zna J... Ml
• ••

zrozumienia RZGastr., że s-tej 
drugą i trzecią clicieiiby wą. 
śmy widzieć jak najry-i 
chlej...

„JEDYNACZKA"
Codzienna poczta przy­

nosi do redakcji wiele li 
stów z wypełnionymi ku­
ponami, projektami nazwy 
dla nowej gospody RZ 
Gastr. na Obozowisku. Na 
tort ofiarowany autorowi 
najlepszego pomysłu war 
to się pokusić, więc na­
zwy są naprawdę interesu­
jące np. 
,,Smaczna" itp.

Redakcja 
proponuje 
na czka", 
jedyna., 
śródmieściem. co iedno-lprzynoszac maturzystom kunszt... 
cześnie powinno dać dOiZamlast zamówionej „offni-lkowskiego?

DOJRZALI
W okresie 

maturalnych 
często w gospodach mło 
dych ludzi ..popijających" 
na poczet mającego wkrót­
ce nastąpić okresu dojrzą 
łości. Taki ..chrzest" chcia- 
ła widocznie przejść któ­
regoś dnia w ,, Europie") 

nazwę „Jedy-grupa młodzieńców. Za-| 
jako że jest to miary te zaprzepaścił", 

gospoda poza słusznie jeden z kelnerów 
co iedno-przynosząc

,, Sześciolatka",

,,Drobiazgów" 
„Jefly-

ecznej
wody“... wodę sodo-

KŁOPOT
poważnym kłopocie 
kierownictwo sklepu 

w Radomiu 
. . nie­

wykonania planów obro 
tów. A wszystkiemu win­
na pewna spółdzielnia bu 
dowlana. która robiła re­
mont lokalu. Po remoncie 
tym drzwi wejściowe o- 
twierają się tylko pod na­
porem mięśni atletów. Czy 
wszyscy jednak kochający 
muzykę muszą po<l’rtać 

mistrza Nowa-

w 
jest 

egzaminów muzycznego 
widzi się obawiając się nawet

trwa w dalszym ciągu, gdyż ! cach. Radomscy strzelcy w ćla'szym 
te zakrojone są na szeroką |

niarza 
prace 
skalę. Oprócz boiska do piłki nożnej 
powstanie tu również bieżnia, basen 
pływacki, korty, boiska do siatkówki 
i koszykówki, skocznie, rzutnie. Jest 
również teren na strzelnicę, której 
wybudowanie położyłoby nareszcie 
kres złym warunkom, w jakich uprą 
wiają ten sport zawodnicy radomscy.

Sprawa jednak wybudowani strzel 
nicy we wspomnianym miejscu na-’ 
potyka na trudności. Wydaje nam 
się niezrozumiałym stanowisko prez. 
MRN, którego teren ten jest własnoś­
cią. Sprawa wydzierżawienia, czy też 
odsprzedania tej ziemi „wałkuje" się 
już ponad 3 lata. Liczne delegacje 
sportowców, które składały „wizy.y" 
przewodniczącemu MRN otrzymywa­
ły zapewnienia, że problem ten zo­
stanie w najbliższym czasie rozwią­
zany i. że strzelnica sportowa zbu­
dowana zostanie częściową_nawet z 
kredytów MRN, która na te cele ma 
pieniądze. Skończyło się na obietni-

boiska gości. N:eliczne wypady 
ku LZS-u skutecznie likwiduje 
na metalowców.

Bramki zdobyli: Czaplicki — 7,
Grzegorczyk — 6, Ziółek i Wojewo­
da po 1. (aw)

I KLASA
Rozegrany ostatnio w Ostrowcu i 

mecz piłkarski o mistrzostwo I kla­
sy zakończył się zdecydowanym zwy 
cięstwem Stali (Ostrowiec) 0:3 (0:0). 
Zaznaczyć należy że jej przeciwnik 
— Ogniwo ze Skarżyska był druży­
ną zupełnie równorzędną. Bramki 
dla Stali zdobyli Rachlewicz — 2 
i Ćwik — 1. Sędziował ob. Alberski.

II KLASA
Stal II (Ostrowiec) — Spójnia I 

(Ostrowiec) 8.1 (3:1). Pomimo wyso­
kiej porażki, debiut Spójni wypad! 
zadawalająco. Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Swat — 4, Luba — 3 
i Michałowski — 1, oraz dla poko­
nanych Bełczewski. Sędziował ob. Ja 
nieć.

ata- 
obro

JUNIORZY
Stal (Ostrowiec) juniorzy — Gwar 

dia (Ostrowiec)
Strzelcem jedynej bramki był Szcze 
paniak. Sędziował cb. Żółciński.

TRAMPKARZE
Stal (Ostrowiec) trampkarze—Gwar 

dia (Ostrowiec) trampkarze 5:0 (1:0). 
Bramki zdobyli Serwin — 2, Guła, 
Siemienicu i Rachlewicz II po 1. Sę­
dziował ob. Kaczor.

¥
W klasie pierwszej najwięcej bra­

mek strzelił Rachlewicz — 6, Zieliń 
6ki — 4, a w klasie drugiej Flak — 
6, Luba — 5 (W.Z. koresp.)1

juniorzy 1:0 (1:0).

I mniejszych miejscowościach, nu, 
trafią lub nie zadają sobie trudu, 
jaśnienia interesant* o formie i; 
minie ukazani* się oglostenht| 
zecie narażając go na konieea 
powtórnego wydatku.

Czytelnik Z.O. z jednej z miej- 
wości w pow. radomskim nadał 
szenie na poczcie w Radomiu n 
bienlu dowodów nie podając nn> 
karty meldunkowej. Ogłoszenie ą 
zą!o się, jednakże musiat go per 
rzyć (wydając po raz drugi 
dze) tylko dlatego, że na ten szcze; 
przyjmująca zamówienie pocztę: 
zwróciła uwagi.

Częściej jednak zgłaszający t! 
reklamacjami czytelnicy szukają tę 
szenia, które nie ukazało się » e 
czonym dniu. Okazuje się bort 
że ogłoszenie zamieszczono w jat- 
dzień wcześniej, lub dwa dni; 
niej. Nie w tym jednak leży pet 
nieporozumienia. Uraędy p»r- 
powinny jnformowsć o możliwość 
kazania się ogłoszeni* z pewnn 
chyleniem terminu, po to, aby oj! 
nik wiedział, że powinien go szu. 
w kilku kolejnych numerach. JWr 
także wiedzieć o tym, ż.e gazetęu 
mieszczonym ogłoszeniem triebi i 
być w kilku egzempiamch do p 
diożenia w różnych urzędach.

Ob. Edward Nowocien zamitół 
we wsi Czyżówka w pow. radomei 
jeszcze we wrześniu uh. r. zani' 
na poczcie w Błotnicy ogioszew 
zgubioniu dokumentów swoich i :■ 
ny. Po kilku dniach ogłoszenie & 
zało się, ale nazwisko było znńsn 
cone. Interwencja na poczt:"' 
przyniosła rezultatu i nie spon 
wała powtórzenia ogłoszenia o 
ściwym brzmieniu.

Przytoczone fakty zwracają IW- 
na konieczność bardziej staruit: 
obsługiwania interesantów n» pet 
cie i, o czym pow-inni pamiętać a 
telnicy, uważniejszego czyUnio!» 
ty. (n)

ciągu nie mają gdzie trenować. Oka­
zało się nagle, że teren ten należy 
do innego właściciela, a MRN posia­
da w nim jedynie skrawek. Nie bę­
dziemy zastanawiać się jednak do 
kogo teren należy, stwierdzić nato­
miast trzeba, że nadszedł już naj­
wyższy czas, aby Radom, tu lub w 
innym miejscu, miał nareszcie strzel­
nicę — podstawowy obiekt szkolenia 
w strzelnictwie sportowym.

Powróćmy do budowy dalszych 
obiektów sportowych Kielecczyzny.

W bieżącym roku przystąpiono do 
budowy następnych 11 boisk. M. in. 
w Górach Świętokrzyskich, Nowej 
Słupi, Tumlinie i Suchedniowie. Gdy­
by i tym razem z t. zw. przyczyny 

i natury technicznej boiska te nie mo- 
i gły być wykończone, jak poprzed- 

nie, byłoby niedobrze.
Zdarzają się wypadki, że niektóre 

koła, czy też kluby same decydują 
o budowaniu lub „przerabianiu" 
obiektów sportowych. Tak np. w Sta- | 
rachowicach miejscowa Stal zadecy­
dowała, źe kosztem bieżni lekkoatle- | 
tycznej wybudowany zostanie tor i 
żużlowy. Wydaje się, że decyzja sta-i 
rachowickiej Stali jest zbyt pochap-1 
na i sprawą tą winien zainteresować , 
się WKKF.

Największą inwestycją sportową 
w województwie jest niewątpliwie 
budowa ośrodka sportów wodnych 
w Rejowie (o którym pisaliśmy). Pra I 
ce są tam już na ukończeniu i w i 
najbliższym czasie będzie on oddany 
do użytku.

A teraz przyjrzyjmy się budow­
nictwu sportowemu w Kielcach. 
Wszyscy zapewne pamiętają, jak la- ' 
tern 1948 roku miejscowy ówczesny I 
Zarząd Miejski, przy wydatnej po­
mocy młodzieży szkolnej rozpoczął 
prace przy budowie wielkiej pły­
walni na Piaskach. Po krótkim cza­
sie tempo prac jednak nagle zmala­
ło, i wreszcie, z niewiadomych przy­
czyn roboty przerwano. Minęło już 
cztery lata od rozpoczęcia tej budo­
wy, przez ten okres niewątpliwie od­
było się nie jedno zebranie w MRN, 
na którym omawiano tą sprawę, ale 
widocznie bez skutku , bo do tej 
pory roboty nie postąpiły ani kroku 
naprzód. Dlaczego?

Jedyny basen w Kielcach, to basen 
Gwardii, który w żadnym wypadku 
nie zaspakaja potrzeb mieszkańcowi 
nie mówiąc już o masowym szkole- I 
niu pływackim. A przecież sport wod i 
ny, to jedna z najważniejszych dys­
cyplin.

Sądzić należy, że obie MRN w Kieł 
cach i Radomiu b'iżej zainteresują 
się palącymi sprawami sportowców; 
i ostatecznie rozwiążą problem bu- i 
dowy strzelnicy i pływalni.

W. Kasner (T. K.) I

i

Bez rozgłosu

Brzydki zwyczol
Jedyny klient był już na „trjlr 

czeniu". Starszy, siwy pan bez ff- 
cha dokonywał ostatnich p<W 
grzebieniem i nożyczkami na f 
wie pacjenta.

— Chociaż raz nie będę czeto 
kolejce — pomyślałem, oddycha# 
ulgą.

— Rzeczywiście, zanim sfarilp 
wy pan zdążył „odwalić" roto!,1 
zakładu wszedł nagle niski Morf 
o przymrużonym prawym oku,'.!' 
żył brudny fartuch i w milerf 
wskazał mi ręką fotel.

— Szanowny pan strzyżenie, 4 
tak?

— Tak — odparłem krótko.
— Aaaa, w jaki deseń strzylc: 

można wiedzieć?
— Raczej nisko — bąknąlm 

szony „uprzejmością", czujne W 
cześnie ostry zapach alkoholu.

Starszy, siwy pan spojrzał na 
jego kolegą po fachu i nieznac'’ 
uśmiechnął się. Widocznie tli ' 
czuł — pomyślałem. Ale włailrf 
co to wszystko może mnie obc’ 
dzić — rozumowałem dalej. Najm­
niejsze, żeby tylko nie pomylił IK*. 
robocie.

Z początku wszystko szło jo**: 
leży. Kilka zręcznych posunięć po*' 
jej głowie maszynką elektryczM.' 
zw. niskie strzyżenie zostało 
bione na „cacy". Gorzej było U 
kończeniem. Grzebień zaczął cW 
nie podtrzymywać włosy, a noi>e 
dość często przecinały powietfflJ 
bo dla odmiany moje włosy, zbyt" 
sko skóry.

— Szano< 
według życzenia — oznajmi! w 
ski blondyn, zdejmując jednoct*’ 
szarą płachtę założoną wokół f’’ 
szyi. Spojrzałem w bistro i.. W 
łem. Ost rzyżony zostałem krótko • 
dodatku z grzywką.

Ha. trudno — pomyślałem. 
blondyn widocznie trochę po*' 
się. TOl

P. S. Fakt miał miejsce w ta1*1 
d~ie fryzjerskim u zbiegu ul. 2**" 
skiego i Moniuszki, dnia 4 mejt' 
c~ego może wspomniany bohak’ ( 
lietonu nie pamiętać z uwagi 
zamroczenia. Niżej podpisano f- 
pominą mu o tym, czyniąc skr* 
uwagę, że brzydki to zwyczaj 
w czasie prami, niezależnie oś11 
rzy warsztatem jest tokarki, 
zwykłe fryzjerskie nożyczki.

'cny pan już

a


